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wychodzi o godzime 5 lej wieczorem.

s ta r a ły  się do w iadom ości publicznej na  te, d ro ­
dze i w ten  sposób, w  którym  on to  może sam  
przeprow adzić we w łasnym  zakresie działania. 
S k irzy sta ł z przysługującego mu p ra w a , wedle 
którego może w ziąć do izby w aiystency i sw e, ej 
tylu i tak ich  urzędników , jak ich  m a potrzeba i 
oświadczył, że na każde posiedzenie będzie przy­
prow adzał urzędników  w ładających tym i języka­
mi, w których m ają  być tego dnia w ygłaszane 
mowy i że ci urzędnicy będą nienłem ieckie m o­
wy spisyw ać, a potem  podaw ać je  w ntsm iec- 
kiem tłum aczeniu  do„ R eichsratskorresponŁ", będą­
cą w praw dzie publikacyą pryw atną, a le  przez 
rząd  subw eneyonow aną, a  więc do pewuego s to ­
pnia pod wpływem rządu  zostającą.

Urzędnik taki, wchodzący do izby, m a b )ć  
prezydentow i izby przedstaw iony, a jego nazwi­
sko i jego  obecność m ają  być podane do w ia­
dom ości izby całe j. I  rzeczyw iście funkeyonował 
w izbie p. F a tk a  dla mów czeskich p . Bacbnicki 
dla mów polskich i inni. Niemcy o to się gn ie­
w ają i zasypu ją  z tego powodu prezydyum  roz- 
m aitem i zapytan iam ., oauoszącem i się do tych 
urzędników , & w szystkie stronnictw a niemieckie, 
nie w yjm ując chrześcijańsko-socyalnego, przygo­
tow ują na ju tro  do izby wniosek, żądający zm ia­
ny regulam inu izby w tym  duchu, iż językiem  
czynności izby (Gtscb&fUsprache) je s t język n ie­
miecki. Ten wniosek pójdzie jednak  zw ykłą d ro ­
gą  regulam inow ą, to  znaczi bęazie czekał na 
pierwsze czytanie go, zapew ne razem  z w nio­
skiem p. K ram arza, k iedyś w  odległej przyszło­
ści; jest on zresztą tylko pow tórzeniem  daw nych 
wniosków, staw ianych n. p. w r . 1903 przy za ­
m ierzonej podówczas reform ie regulam inu na 
podstawie elaboratu  p. G rabm ay’ra. Tym czasem  
jednak sytuacya została u ra tow aną , pp. F a tk a , 
Wellek, Bacbnicki i inni będą pizychudzić do 
izby stenografow ać innojęzyozne mowy, a s tro n ­
nictwa, które nie wiedziały jak  się wycofać ze 
zapow iadanych nieszczerze zam iarów  obstrukoyj- 
nych, rade będą zapewne, że się znalazła  dla 
nich droga odw rotu.

Rusini przed wyborami ssj- 
mowemi.

Wszystkie partye  ruskie czynią już od po­
łowy czorwca bardzo s ta ran n e  przygotowania do 
tii-jbl ższych wyborow sejmowych. Pierwszy roz 
puc/ą! szeroką a k c .ę  „nar-idnyj komitet*, który 
roz tał po wszystki h pow iaia-h G a n r  w scho- 
dn ej cyrkularz, p"!e«;a,ący organ zato r ina powia 
tow>m, aby w porozumieniu z wvbitu ejszym: 
ukra n filami w kaZdym po w ecie, or/.eprowa 
dzili ja k  najdi.ktadnieiszą statystykę faktycznej 
siły partyi n an d o w ie -k ie j. A statystyce m atą 
być w ym ienione polskie orgnuizacye, stow arzy­
szenia, czyieime itd., liosć Polaków i żydów. 
W obec tego, że staro rusia i postanow ili w ybrać 
do sejmu jak najw ięiej rnprezentantów  swej par 
tyi, przeto wzywa „narodnyj kom “ swych zw o­
lenników, aby ,n ie  spoczywuli n-t la u ra c h '.

„Do miejscowości — czyiamy w okólniku — 
w któryco czytają „Russkojo j !owou, a lbo  srdzie 
panują księża moskalofile, wyszle się akadem i­
ków, i tó r .y  pozostają w najściślejszem porozu­
mieniu z nami, choć dla oka przeciw nam  w ro- 
gu ją  i za wszelką cenę musi się te m iejscow o­
ści przeciągnąć na naszą, ukra ińską  stronę. P ro ­
simy donieść n a m : jak i w każdej miejscowości 
je s t ksiądz (ukrainiec czy moskaiofil), ieka czy­

teln ia („P rośw ity" czy tow. Kaczkowakiegoj, ja ­
kie tam  czytają  gazety  i na kogo głosowano w 
każdej m iejcow ości podczas ostatn ich  w yborów. 
Także prosim y donieść, ilu potrzeba w y sł.ć  stu- 
dentów -agitatorów  do każdego pow iatu i czy 
u trzym anie dla nich da m iejscowa o rg an izac ja , 
czy także „narocnyj kom.* w in u n  przyczynić się 
do icb utrzym ania*.

„H alicianin* donosi, że także polska „Ra- 
da narodow a* wezwała organizacye powiatow e 
do a k c ji  przedwyborczej i przytacza w przekła­
dzie tre ść  rze&omego cy rk u u rz a  poufnego, podp i­
sanego przez prezesa p. Cieńskiego.

„Halicz.* pow ołując się na  oba wspom niane 
cyrkularze, w zy .ra starorusinóey, aby się zabrali 
jak  najgorliw iej uo akcyi przedwyborczej. Gdzie 
brak  inteligentnych jednostek, tam  należy za 
przykładom ukrainoflów , ludowców polskich i ks. 
Stojałowskiego polecić uśw iadom ionym  w łościa­
nom, aby  zwoływali zebran ia  poufne i na  nich 
tw orzyli organizacye gminne. Trzy wymienione 
partye m ają mało inteligencyi i cała akcya w y­
borcza spoczywa głównie w ręku odpowiednio 
wyszkolonych chłopów -agitatorów . TaKa taktyka 
przyniosła partyom  radykalnym  bardzo obfite 
owoce. W reszcie dom aga się organ starorusk i 
nałożenia p o d a t k u  narodow ego na wszystkich 
członków partyi, bo „bez pracy  i oriar żadne 
dzieło nie m oże mieć powodzenia*.

„Hrom&dskr Hołos* wszczął zaciekłą agita- 
cyę na rzecz 4 -przymiotnikowego praw a w ybor­
czego do sejmu. Skoro m a być zachow anym  sy­
stem kuryainy, więc niechaj w każdej kuryi gło­
suje rów na ilość wyborców. Galicya m a 7 mi 
lionów m ieszkańców. A zatem , według organu  
p. Trylowskiego, 47 tysięcy szlachciców m a w y ­
bierać jednego (na 150) posłów, 47 tysięcy mie­
szczan jednego, a 47 tysięcy chłopów także je ­
dnego posła.

„Hrom. hoł.* zagraw szy na najniższych in- 
styktach m as ludowych, p rzedstaw iając ziem ian 
po lst ch w ja k  najczarniejszych barw ach , pisze, 
że „ teraz  wszyscy pracujący ludzie tak  po w siach, 
jak  i po m iastach powinni znów iść do nowego 
b o j u ,  „do boju za riw ne wyborcze praw o do 
sojmu* Na to m ają ci ludzie „bohalo spi sobiw*, 
a „najbilsze boluczyj udar dla wsich paniw u to 
to s t r a j k ,  połączony, w razie po.rzeby, z b o j ­
k o t e m  To najkorzystniejszy sposób borby i 
„pany* bardzo rychło się prddadze. By zaś lu ­
dzie mogli gdzie zarobić, m m  o s tpa |k u  na to 

ijesl zarobkow a ero ig rac ta  óo KredŚłee. Gdy p.iuii 
zostanie raz. drugi, zb iże  na polu, w tenczas on 
metylko popuści „ale zrobyt, szczo choczete* 
Dom agajcie się powszechnego p raw a głosow ania 
go sejmu *

Enuncyacya 3 posław starorussk ch.
Posłowie: Dnwydi«.k, Korol i Kuryłowicz 

wyjaśnili w p iśn ie , umieszczona® w < zoraj w 
„H-tlmzsninia*, dla jaku-h d .wod iw, mimo u- 
cnwałł' kongresu meżow zaufsm a partyi staro - 
rus.skiei odbyteg 16 b m , niew ystąpili dotąd z 
p a r ła m -o la n eg o  klubu rat-loruskie t o, względnie 
me złokyli m andatów . Posłow ie ci uznają w za ­
sadzie „najwyższy au tory tet zjazdu*; nadm ieniają 
jednak przytem że w kongresie uczestniczyło 
bardzo wiele osób, nie żyjących w Galicyi, a n a ­
w et w Austryi, a nadto ludzie m ałoletni (s tu d en ­
ci) którzy w y w era li decydujący wpływ na prze- 
b .eg  obrad.

Oi ludzie małoletni i poza-galicyjscy terro  
ryzm em  swym krępowali wolność słowa i me 
dopuścili do głosu nietylko posłów, ale także 
wielu krajow ych mężów zaufan ia  party i siarorus- 
kiej. Posłow ie k o nsta tu ją , że w czasie uchw alenia 
rezolucyj była obecną w sali ob rad  zaledwie ‘I, 
część w łaściw ych uczestników  zjazdu (mężów z a ­
ufania), a ludzie pow ażniejsi opuścili salę przed 
głosowaniem .

Mimo tego jednak posłowie ci lic ią  się z 
uchw ałam i kongresu i poddadzr się poa sąd  wy­
borców, z rąk  których otrzym ali m andaty, a n a ­
stępnie zastosują się natychm iast do ich posta­
nowień. A zatem  pf Dawydiak, K oro’ i K ury ło ­
wicz pozostaną nadal członkam i k lubu m ałoru- 
skiego, a dopiero po odroczeniu r< syi parlam en­
tarnej staną przed swymi w yborcam i.

„Halicz.* zaznacza, iż w ym ienieni posłowie 
znajdują się obecnie w bardzo trudnej sytuacyi. 
F ak t, iż oni byli posłuszni zwołującemu zjazd 
prezydyum  „russkiej rady* i przyjechali z W ied­
nia, by stanąć przed forum mężów zaufania p a r ­
tyi dowodzi, że ci posłowie postąpili sobie zu­
pełnie lojalnie. Dalej „Halicz.* twierdzi, że w ia- 
domem mu było na  podstaw ie autentycznych in - 
form acyj, iż w iększość uczestników zjazdu, jeszcze 
przea rozpoczęciem  obrad, zdecydow aną był* 
przyjąć znane rezo lucje , w zyw ające 3 posłów do 
kroków  stanow czych, a  przedew szystk:om dom a­
gające się, by natychm iast wystąpili z klubu m t- 
łoruskiego. Posłowie byliby istotnie zastosow ali 
się do życzeń kongresu, gdyby nie doszło było na 
zjeździe do gorszących aw an tu r i aktów  te r ro ­
ryzmu. Ci posłowie w iedzieli, że w śród danych 
okoliczności m -szą  utw orzyć klub odrębny. Z 
drugiej jednak strony nie chcieli na ty ch tifa s : w y ­
stąp ić  z ciubu m ałoruskiego, bo w takim  razm  
m ożna by icb było posądzać, iż uczynni to pod 
naporem  skandalów  i terroryzm u aw am urnikó  w, 
obecnych na saii w ch arak te rze  gości. Z tego po­
wodu pp. Dawydiak, K oro) i Kurylewicz po sta ­
nowili nie zastosow ać się, na razie, do uchwał 
zjazdu, ale po odroczeniu sesyi oddać całą sp ra ­
wę w ręce wyborców.

Reasum ując to wszystko, dochodzimy do 
kouKiuzyi, że trzej posłowie starornssey i n ieza­
leżnie od aw an tu r nie myśleli po kongresie o 
wystąpieniu z kluba, względnie o złożeniu m an ­
datów  E nuncyacya ich twierdzi, że podczas 
uchw alania rezolucyj była obecną w sali tylko 
*/« część mężów zaufania, tj. około 166 osob. 
Z tych 166 mężów zaufania 163 głosowało za 
rezo lucją , a  tylko 8 przeciw n ie j— jak  to  s tw ie r­
dził „Haliczanin*. Faktem  zatem  jest, że pp. D a- 
wyd>ak, K oro l i K uryłow icz w łaściw ie zignoro­
wali uchwały najwyższego areopagu  staro  
russkiego.

Zrobili ci trzej posłow ie fałszywy krok — 
pisze „Halinę.“ — w stępując do klubu m ało- 
ru s k tg o , a niemniej fałszyw ym  ich krokiem  jest 
postanow ienie i^b, by o oał«i spraw ie dycydo 
wali wvborcy. Czvź to wyjdzie r a  aorzyśc ru ss to - 
narodow ej sp raw y?  Gzy na zebran ia, zwołane 
prz-z tę trojkę, przybędą sami tylko ichw yboicy? 
A jeśli przybędą i Wrborcy Ukraińcy z danycb 
okręgow i będą w większości? A iększość za 
pewne* uchwali, by pp. D iw ydiaz  K orol i Kury 
łowicz pozostał' w klubie m ałorusko u k rt n k in 
Coż wtedy pozostanie do uczynienia „russk.ej 
radzie" i je j mężom zau fan ia?  Ja tce  tię iąd a isze  
losy starorus-ikiej p a r t/i  w Galioyi ? Nie naszą 
rzeczą zastanaw ianie s>ę n td odp w ieaziam i.

Syliabus Piusa X.
p r z e r w  m o d e rn iz m o w i k a to lic k i  em u .

R zy m  19 lipca.
„O sserratore Romano* ogłosił w części u- 

rifdow ej, w języku łacińskim  „D ecretum  S aerae  
et D nirersalis Inqa>sitioms“, saw  era jące  65 a rty ­
kułów, dotyczących rozm aitych błędów, itióre 
s 'ę  w obecnych czasacb pojawi* ją. a są  w ym ie­
rzone przeciw głównym podstaw om  chrześcijań 
stw a przeciw  dogm atom , jak ie  dotyczą Boskiej 
osoby C hrystusa, F>sma św. itd. P m r 3 miał 
zam iar ogłosić „Syllabu?* jeszcze przed % laty. 
Dokum ent ten m iał dotyczyć giówuie spraw y 
blędoego in terpretow ania Biblii. Papież w strzy­
m ywał się z w ydaniem  tego dekretu, poniew aż

Nr. 167.
Rjdoktor naczelny 

D r . A k E B f iż K D E B  T O G E Ł .
B iu ra  re d n k c y l:  nl. Sykstnska 1. 40, I. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w poiiudnie. 
J l n n  ad m ln ls trao y l - ul. Kopernika 1. 7 parter 
(sLlepJ otwarte od godz. 9 rano do gouz r wie- 

ozorem bez przerwy.
Przedpłata na „Gazetę Na.odową“ wynoat

w« LwowIj: na prowinoyt: u  grenley:
miesięcznie 2 kor. 2 kor. dO b.
kwarta nie 6  „ 7 „ 50 „ 10 kor. 50 h,
półroczne 12 „ 18 „ — „ 21  „ — „

Za zmianę adresu dopłaca, się 4 0 bal.
W raz z „Tygodnikiem mód 1 pow!eiolu lub
te i t warazawskim tygodnikiem „Zlamou i 12 

iomami rocznie premii: 
tarartalnią Laowu 8 kor 40 h.

„ na prowincyi 9 „ 80 „
We Lwowie za odn senie do domu dopłaea 

■ię 4 0  bal. mieiiyczn_e

#,Szyber“ w sprawie językowej.
W le ż e ń , 28 lipca.

(T. P .) W spom niany przez nas w poprze­
dniej koresponaencyi t. xw ,szy b e r“ w spraw ie 
językowej polega w tem , że dr. K ram arz i to ­
warzysze postaw ili w niosek w zyw ający prezj 
dyum izby, by przeprowadziło postanow ienia $ 51, 
lit. N. regulam inu obrad bez najm niejszych ogra- 
n ic ień  i powzięło niezwłocznie wszystkie w tej 
■ ie rze  potrzebne zarządzenia. Poniew aż w spo­
m niany § 61 N. mówi, że spraw ozdania steno 
graficzne w*nny zaw ierać całkow ite p rzedstaw ie­
nie rozpraw , czyli podaw ać w ierny jej obraz, 
przeto wnioskodaw cy pojm ują zarządzenia, wydać 
zię m ające przez prezydyum  w ten sposób, iż 
prezydyum  zarządzi stenografow anie i p rzy jm o­
w anie do protokołu wszystkich mów, w ygłasza­
nych w izbie w jakim kolw iek bądź języku i w 
ten sposób stw oray dokładny i całkow ity oDraz 
rozpraw  Ten w niosek czeski podpisały w szyst­
kie stron ictw a słow iańskie, a także  i Koło pol­
skie. iadomo jednak  było z góry, żo szybkiego 
załatw ienia tego wniosku spodziew ać się nie m o ­
żna, albowiem  stronn ictw a niem ieckie n ie godzi­
ły się n a  odesłanie go bez pierwszego czytania 
do ko jiisy i regulam inow ej, wzięcie zań wniosku 
pod obrady pałnej izby w pierwsze® czytan-u rów ­
nałoby  się w obecnych stosunkach  podpalenia 
izby na  wszystkie cztery boki, P rezydyum  izby 
nie może w tych spraw ach  w ydaw ać innych za ­
rządzeń, jak  te, na które się zgodzą p rzed staw i­
ciele wszystkich nez w yjątku narodow ości i jed y ­
nie w ten sposób udało się uzyskać przyjm owań®  
w nioszow  i interpelacją m e niemiecKich do protoko­
łu, albowiem  prezesi w szystkich klubów  w izbie 
pod naciskiem  rządu na to się zgodzili, nie chcą 
się zań zgodzić n a  w ciąganie t 'ielojęzycznych 
m ów  do protokołu stenograficznego. W tej mierze 
obstają stronictw a niem ieckie przy żądaniu, by ta  
sp raw a została załatw ioną tylko w drodze for 
m alnej zmiany regulam inu zny i żądają  za tę 
„koncesję*  pew nych dla siebie kom pensat, jak  
we form ie pom nożenia liczby wiceprezydentów 
izby, i t. p. Poseł Cbiari postaw ił naw et fo rm al­
ny w niosek o trak tow an ie  łączne ( lu n c tin ) »wo- 
jego wniosku o pemnożenie lic*by w iceprezyden­
tów  z wnioskiem p. K ram arza.

W  tym kłopocie m usiał tym stronnictw om  
słowiańskim , które się zbyt mocno za przv)mo 
wam em  nieniemieckich mów do steoojraficzoeg" 
protokołu zaangażow ały, przyiść z pometc-ą rząd, 
zarów no w ich interesie, ażeby mo*ły zan iechać  
wj konania groźby obstrukcji, k tórą  natychm iast 
rozpocząć zapowiadały na wypadek, gdyby sp ra­
w a stenogram ów  poszła v  odwlokę i azeny 
w niosek K ram arza  nie nabra ł pozorów takiej 
odwłoki, a pow tóre w swoim  własnym  inieresie, 
ażeby ra tow ać swój własny program  polityczny 
przed fiaskiem, a swe najdroższe dziecko, pierw ­
szą  izbę, w ybraną przez powszechne a rów ee 
głosow anie, od doszczętnego rozbicia. Bar. Beck 
zajął w tej spraw ie stanow isko pośrednika 
św iadczącego przyjacielskie ustugi, a  nie m ogąc 
w płynąć na  to, by się mowy czestie  i inne do­
staw ały do protozołow  stenograficznych, gdyż to 
nie od niego zależy, postanow ił postarać  się o 
to , bj te mowy czeskie i innb niemomiecitie do-
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Straszne przejście.
Hiu-na o resłca .

M .  P I N I Ń S K 1.

(Dokońoaenie.)

P k i  rad ca  ukończył czytanie, pism o cio­
cine precz odrzucił, w estchnął głęboko i wy­
rzek ł:

—• M ichałkiewiez w w czerajszem  odezwaniu 
eię m iał e łuuność ...

— Jakto , więc nie m iałbyś pan do niego 
żalu?... — podchwycili z radością obaj sekun­
danci.

— Nie, o tw arcie wyznaję, że nie, gdyż 
p raw da ze etrony przyjaciela, chociażby w nieco 
rabaeznej formie podana, przez roztropnego czło­
w ieka za  u razę poczytaną być nie powinna.

D la  strapionych prsyjació ł p an a  radey 
oświadczenie to  było aż nadto w ystarczaj ącem.

— A zatem  r ir a t . . .  braw o... —  wykrzyknęli 
w poczciwym zapale, ocalona przyjaźń, w ist i 
śn iadanko.

Z chwilą tą, gdyby sprężyną rnszeni, porwali 
się ocheczo z m iejsca, podążając corychlej w 
progi w tórego zapaśnika, siln i otuchą, że i ów 
rów nież pozwoli się ugłaskać.

— C iy pan  w domu ? — pow tórzy ło  się to 
sam o pytanie przybyłych, u w stępu do innego 
dw orku przedm ieścia, o storach  rów nież ta ­

jemniczo przysłoniętych.
— W domu, w łóżku... — brzm iała i tym 

raz tm  odpowiedź, w ypow iedziana głosem kobie­
cym, lubo nieco w m ęski baryton przechodzą­
cym.

— A ch... Toila la  p ’tite W ania ... wy­
krzyknął żwawo, n iezw jkle  dziś podniecony m e­
cenas F ilip in k i, poczem zak ładając  pospiesznie 
cw ikier, przyglądał się z sajęciem  osobie żeń­
skiego w praw dzie rodzaju , jednakże o kształtach 
już zbytnio zaokrąglonych, a  zajętej obecnie k rę­
ceniem tak  zwanego m łynka skrzyżow anem i na 
okazałym  abdum enie palcam i

— Mais-helas-elle A changóe la p’tite... 
zmieniła się cokolwiek, dodał, zwracając się

w  stronę towarzyszy.
— Nie w ydziw iałbsś p o n .. i to w takiem  

nieszczęściu — odburknęła niechętnie d robna  
W unia, nie przeryw ając wszakże młynka.

E v idam ent „r.al duposeó — pocieszył 
się m ecenas, skierow ując swe kroki w dalszą 
stronę m ieszkania.

Radca Micbałkiewicz odwrócony tw arzą de 
ściany przyjął swych gości z pozorów bardzo 
szorstko.

Na pozdrowienie odpow iedział mruknięciem  
zgoła nieartykułow anem , zaś po pierwszych sło­
wach perswazyi wypowiedzianych przez sam ego 
ginekologa głosem jak  najsłodszym , żachnął się 
tylko niecierpliwie, poczbm bohaterskim  ruonem  
podał m ówiącem u w łasnoręcznie gęsto zapasany 
arkusz.

— Czytajcie — wyrzekł — oto cc dla B re- 
dzickiego przeznaczam .

Pism o dotyczące było w swej treści w prost 
straszne m

Radca obdarzając owego adw ersarza  jeszcze 
kilku nie zbyt pochlebnem i przym iotnikam i, d o ­
m agał się pojedynku na pistolety o lufach cią­
gnionych, zaopatrzonych w ,schne lle ry“, „wize- 
ry* i inne m ordercze ulepszenia, o raz  oznaczał 
dystans strzału na odległość tak nieznaczną, iż 
najlichszy dyletant - strzelec przy cokolwiek s ta ­
nowczym przedsięw zięciu nie tylko człowieka a 'e  
i chrząszcza m usiałby utr&fić.

— I czy list tej tre śc i— zapytali, tym  razem  
z poważnym niepokojem  sekundanci — został w 
istocie Bredzickiemu posłany?

— C\»sl epatent —  m ruknął półgłosem m e­
cenas Filipiński.

— Dotychczas nie -  oz wał się po 
dłuższej pełnej grozy pauzie, radca  M icbał­
kiewicz.

— A  zatem  wiw at... braw o — podjęli te ­
raz  kolejno obaj przyjaciele, rzecz bou iem 
nio jest straconą, ba naw et musi być wy­
g ran ą .

—  S łu ch fjc ie i ojcze — rozpoczęli, naw za­
jem  przeryw ając i bezw iednie przeszkadzając so­
b ie  — oto jak rzecz się przedstaw ia.

Po t /m  w stępie przystąpiono do szczegóło­
wej opowieści, a m ianowicie o konkurach nieu- 
dałych, o ciotce Eufrozyuie, aptekarzu  F rączyń- 
skim i innych rozm aitych czynnikach z pomienio- 
ną tragedyą w związku zostających.

W in iarę naprow adzanych szczegółów obli­
cze pana Michał kiewicza wypogadzało się coraz 
bardziej.

Z początku  podparł się tylko łokciem na 
poduszkacn, później już  usiadł n a  nich, aż 
w reszcie nie m ogąc zapanow ać nad uciechą, k tó­
ra  nim ow ładała, niepomny negliżu, w jakim  się

znajdow ał, wyskoczył z pościeli i w swobodnej 
przestrzeni pokoju kilka j a t  gdyby niezgrabnych 
hołubców  wykonał.

— Więc on się nie żeni, więc się przeciei 
opam iętał ten nasz poczciwy, zioty, ukochany 
Dziuśko.

— Nie — ależ nie — pocieszali za tw ar­
działego sybarytę przyjaciele — jednak  tem b a r­
dziej — dodaw ali — obowiązkiem  pana jest go 
przeprosić

— Ależ przeproszę, przeproszę, nie raz  ale 
i setki tysiące razy, dlaczegóż nie m iałbym  uko­
rzyć się przed człowiekiem tak  dzielnym, a obok 
tego odzyskanym  przyjacielem

I oto nagle owem  „strasz jem przejściem *, 
nito czarną gradow ą chm urą przysłonięty hory­
zont duchow y tych dobrych ludzi, ich zagrożo­
na długoletnia przyjaźń, łeb wist odwieczny, t r o ­
ska o wieczory do przeżycia im pozostałe i  wi»- 
le innych p idobnych  niepokojów, w ja sn ą  szatę 
uciechy się przyoblekła.

Zgoda szczera, b ratn ia  zgoda za* tai* po­
now nie w ich sercach, pocałunkom  i naciskom 
zdaw ało się nie być końca, a śniadanko, które to 
dzieło uwieńczyło — co za śniadanko — b fio  
jeszcze długo, długo później, przedmiotem roz- 
koszuych wspom nień.

A jednak  w terazm ejszem , rów nie biogiem ja k  
uprzednie, życiu onychzo osob, jedna gruntow na 
zaszła zm iana. Oto mianowicie, że gdy inni p o ­
spolici śm iertelnicy czas swój n a  tym  padole 
trosk  przeżyty, wedle dat kalendarzow ych liczyć 
zwykli, to w naszem  poczciwen? gren ie liczono 
go w sposób odmienny.

Ju ż  trzeci ros upływ a od ow ego s traszne­
go przejścia, m aw iają byw ało przyjaciele, gdy

Rok XLVll.
Ć uŁO & ZEfflA  i jtB Z E OrŁATĘ

przyjmują- W e L w ow L  Administracja Gaze­
ty Narodowej" nl. Kopernika 7 l biuro Sokolow- 
ekiej Pasaż Hansmana; W e W iedniu: Haasenstein 
& Vogler (Otto Yags) IKarntnerstr. 18 (Eing. Neuer 
Markt 35, Rudolf Mosge 8eil-rfctadi« 2, A. OppeL - 
Grfinangergagee 12, M. Dokeg Nachf., Łiar Angen- 
fału & Emerich , /eggner I. Wollzmle nr. 9, Schallek 
Wollztile 11, J. Danuenbarg II Praterstraase 88 
Adol‘ Chnlawski VII Stiftg. 4, E. Braua I. Roten- 
o.r~i. tratge 9; W  B u d ap eszo le : Jnliuiz Ljopold 
VIr. Eligabetbring 41; W e F r_ n k fa .o lj  n. jt.. 
Haasengtem & Vogler i G. Danbe & Oomp.; W  P a ­
ry ż u  : C. Adama Ciborowskiego następca : Racz­
kowski 14, Citi de Trśrise Paris.

O C hA  OGŁOSZEŃ : O giuszenu iw y  
czajne na jednoirpaituwy wiersz drobnym drukiem 
o ia jn e  miejsce 2 ) iial. iffadesłane za wieraa lub 
lab jegoejsce 60 baL G łosy  pr.o iozno»ol za 
jego m ib  jego miejsce 1 kor. P ry w a tn a  ko- 
viersx Iuoicya 6 b r t  od wyn ' u.
Nimer kosztuje 8 fi., ua prowincyl 10 hal.

(Numery dawni ej 3ze kosztują po 10 o t)

spoaziew ał się, że przestaną się mnożyć pisma 
egzegfe yków katolickich, zaw ierające błędy prze­
ciwko w ierze św . Tak się atoli nie staro. W  o- 
statn ieb  czasach stały  się barazo  czynnemi pewne 
g ru n j uezonych w łoskich, niemieckich i francuskich, 
przyznającycn się wpraw dzie do w ierrości zasa­
dom fundam entalny ta w iary i do przyw iązania 
dc Stolicy św ., lecz zbórych prace naukow e, pu­
blikowane w czasopism ach i dziełach, o raa  wy- 
łuszczaue na  zebraniach publicznych, zaw ierają 
liczne błęay, które R aym  był zmuszony skarció 
publicznie w dekrecie watykańskim , z daty 8 b a . ,  
opublikow anym  w czoraj.

Syllabus (z greckiego: sillam bauc) jes‘ to 
spis zdań (p ropozjcy j) wyjętych z ró żu jch  do­
ktryn teory j, a  potępionych przez Stolicę św. 
Form uła kanoniczna potępieni* poszczególnych 
zdań błędnych, o p ie w a : „Si quis d izerit, q iod... 
etc etc., auatuem a sit!*  Nowy syllabus nie od­
noś: tej formuły do każdego z 65 zdań potępio­
nych, lecz wymienia je  za porzącudem i na 
wszystkie razem  nakłada klątw ę kościelną.

Większa część ow^ch 65 zdań dotyccy pod­
staw  trsdycTon&lnych w iary  chrześcijańsziej, tak, 
że potępić je  m ogą i kościoły o d e raan e  od Rzy­
mu, jak  grecki, niemiecki, anglikański i wiele ko­
ściołów protestanckich. Syllabus potępia doktryny 
grup Loisy, Tyrella, Scbslla i ligi przeciw In ­
deksowi, jednem  słowem — wszystkie katolickie, 
błędne teorye modernistyczne. Tych g ru p  i icb 
teoryj Syllabus nie wym ienia szczegółowo, lecz 
potępia sam e tylko błędne zdania, bez podania 
nazwisk ich  autorów  O każem ” to poniżej na 
przykładach.

Syllabus je s t owocem długich, żm udnych, 
wyczerpujących prac licznych konsultorów  św . 
Ofhcyum i inkwizytorów, którym i są  kardTnaio- 
w ie : Rsm polla, Serafina Y annutelli, Di P iętro , 
Gotii, F e-ra ta , Respighi, M erry del Val, Stein- 
huber, Segns i V ires y  Tuto. P race  i obrady od­
byw ają się pod największym  sekretem . W inny n a ­
ruszenia tajem nicy podlega ekskom unice, za s trze ­
żonej osobiście pap e ż o w i.

Spis zdań potępionych poprzedza wstęp, 
wyjaśniający w srn y m , dlaczego wymienione błę­
dy są  n ebezpieczne i zgubne dla katolików . 
Niektórzy dzisiejsi egzegetycy i teozofowie popa­
daj? w błędy głównie dlatego, ponieważ w p ra­
cach sw ych pow odują się przew ażnie tylko ro ­
zum em  (który, jak  wszysti o łudzicie, jest om yl­
nym ; i w r zwcliwczy się własnowolnie z św. d ys­
cypliny, iu lbrprelu ją cajsw oboćm ej całe Pism o 
ś w , nauki ojców K ościoła, uchw ały soborów  
i w cpMe poszczególne tajem nice św. w iary.

„Jest rzeczą w wysokim stopniu pożałow a­
nia godną — czytamy w D ekrecie — że i po­
śród katolikóv' znajduję się p.sarze i to w nle- 
rr. łej iu.- b'?, k tópzy przekraczsiąc jfpŁc>ce, wy­
tknięte przez Ojt ó “'  i Kościół św.. pod pozoram i 
najwyższej inieiigp cyi i pod osłoną wybitnych 
sw vrh nazwa*!, w historyi, dążą do takiei ewo- 
łitctv> dogm atów, j^k a  w istocie rzeczy jest ich 

K  i m (corruptio)*.
‘i- z?tem btędy, o których m owa, a które 

z i każdym coraz hardziej szerzą się m ię­
dzy •ernym:, nie zakorzeniały n ę  w ich du- 
szoch i nie k a n iy  czystośc. w ary, j odoiiało Się 
najawiątobliwszem u Ojcu aaszem n: Piusowi X, z 
miłosierdzia Bożego papieżowi, aby przez ten 
d rz ą l  św iętej, rzym*kiej i pow«zechnej Iakwizy- 
cyi zostały spisane i pptępfoqp. te (błędy) z po 
między nich, k tóre  są  największymi*

„Frzelo po odbycia jak najdokładniejszych 
roztrząsad i uzyskania z i» m a  („oarere-rotum *) 
przewielebnych panów konsultorów , ich eminen­
c je  n«jprz»Wielebniejsi panow ie kardynałow ie- 
imewizytorzy generalni orzekli, że następujące 
zdania (propositiones) są nagany i potępienia go­
dne. Gani się je  też i  potępia mocą tego dekre­
tu  generalnego*.

Ponieważ, na  szcztic ie , owe błędy nie do

który z nich pam ięcią wstecz sięga. O to p ią ty , 
szósty — mówi?, obecnie, a daj im  Boże, ażeby 
powiedzieli kiedyś i piętnasty. Lecz równolegle z 
tem zam ierzebłem  wspom nieniem , bieży m yśl icb 
i w in n ą  pokrew ną stronę

— Gzy uw ażacie — w zm iankuje w tedy ten  
lub ów — ja k  też ten Fraczyński fatalnie wy­
gląda ?

— J a k  wyłysiał... dorzuca w tóry.
— Ja k  się zgarbił, jak  pochyli., jak  ździa- 

dzial — p o chw jtu ją  inni, a  gorzkie te uw agi 
dotyczące o ig ii  prześlicznie zbudowanego ap tb - 
karza, obecnie zas od la t wielu m ałżonka panny 
Gabci M orągowiczównej, rów nież odnoszone by­
w ają do pam iętnej d a ty — „ rtra szn eg o p rz rjśc ia* .

I  w owe to chw ile oblicze radcy  « If  okrych- 
Komnat Bredzickiego w yoogadzn u ę  ja k  ta r c ia  
księżyca w porze pełni, m ruga on figlarnie oczy­
ma do okoła i pociąga tryum talnie swym okaza­
łym organem  pow onienia, który go rzekom o od 
wyłysienia, zgarb ien ia  i ździadzeuia m<ał ocaiić.

—  K apita lny  nos... pow tarza ją  w tedy z po­
dziwem poczciwi tow arzysze partyjki, bcjeczny, 
n iezrów nany nos.

K O N I E C .
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tarły  do ziem  polskich, przeto d la przyczyn z ro ­
zum iałych nie będziemy ich tu  pow tarzali w c a ­
łości, wymienimy tylko k ilk a :

1. Prawo kościelne, wymagające, aby przed­
kładano cenzurze preweioyjnej książki, dotyczące 
Pism św., nie odnosiło się do osób, oddanyoh kry­
tyce lub egzegezie naukowej ksiąg starego i nowego 
testamentu.

7. Kościół, gdy potępia błędy, nie może do­
magać się od wiernyoh żadnego przyzwolenia we­
wnętrznego, by przytłumiali w sobie zdania, prze* 
się wyznawane.

14. W niektóryoh opowiadaaiaoh ewangieliśoi 
przytaczali nie tyle to, oo było prawdę, ile raczej to, 
co choć było błędne, uznali za korzystna dla czy­
telników,

27. Boskości Jeznsa Chrystusa nie dowodzi e- 
wangelia, ale jest to dogmat, który sumienie chrze­
ścijańskie wyprowadziło z wiadomości o Mesyasza.

56 K.-.ir.iół rzymski ptiił gję głowę wszystkich 
Kościołów n.e na mooy zlecenia opatrsnośoi Boski-j, 
ale dzidki zbi-g^wi stosunków czysto politycznych.

Z  tyoh kilku zdań bluźnierczych przekony­
w am y się dokładnie, ja k  zgubnerai są  t< orye, 
szerzone przez m odernistów dzisiejszej doby.

Dekret św. Inkwizycyi p o d p isa ł: .P e tru s
Polom belli S. U. R. I. no tarius“ F ak t, i i  doku­
m ent podpisany jest tylko przez no taryusza św 
Off cyum, nie um niejsza doniosłości tego aktu h i­
storycznego. W ten bowiem sposób ogłaszane 
byw aią zawsze dekrety kongregacyi, k tórych pre 
fektem jest sam  papież.

W ydany przez Piusa IX . 8  grudnia 1864. 
Sylabus, a  obejm ujący 80 zdań błędnych, był 
u jęty  w f 'rm u ły  ściśle kanoniczne („si quis di 
xerit e t c ) i był złączony z w ydaną rów nocześnie 
encykliką „Q uanta cu ra" . Syllabus P iusa  X. jest 
zew nętrznie mmej uroczystym  (bez fo rm uł i en ­
cykliki), mimo tego doniosłość isto tna  oba de­
kretów je.-t zarów no w ielka Ludzie, g niąoy za 
sensacyam i, spodziewali się, że Syllabus Piusa X , 
zwrócony przeciw  błędom m odernistów , będzie 
poruszał „cose m oderne*, będzie mówił o oso 
bach, partyaeb , krajach. Tym czasem  doznali roz  
C /arow ania, gdyż dekret papieski zajm uje się w y­
łącza e spraw am i czysto teologicznem i, biblijnemi 
i dogmatyezneoai, potępiając fałsze, a  me doty­
kając osób, an i partyj. I pod tym  względem n o ­
wy Syllabus jest aktem  bardzo poważnym  i do­
niosłym. K  Roszczyc.

Korespondencye.
W ied eń , 21 lipca.

(Z iyoia Polaków we Wiedniu.)
W niedzielę, 21 lipca, odbył się wieczorek 

w M ejszem  stow arzyszeniu polskiem .O jczy zn a”.
Na zakończenie przem ów ił poseł ks. Kopy- 

cióski, dziękując prezesowi .O jczyzny", p. Szczep­
ankow i i wszystkim członkom tego stow arzysze- 

za tę  ucztę duchową. N astępnie zachęcał do 
Włości w przem ówieniu ciepłem , z którego treść 

podajem y: Gdy nienaw iść po 4  tysiącach la t do­
szła do szczytu i ujaw niła się w enem  piekieł- 
nem życzeniu jednego z cezarów  rzym skich, by 
cała ludzkość m iała jedną głowę, k tórąby on 
mógł jednem  cięciem śc iąć— w tenczas w  n iezna­
nym  zakątku ziemi żydowskiej, Jezus C hrystus, 
spełniwszy posłannictw o swe na  ziemi, w m o­
dlitwie przed śm iercią w o ła ł: .o jcze !  jako ja  z
T obą jedno jesteśm y, spraw , aby i  ci, b rao ia  
moi, jedno z sobą byli*. P oraź pierw szy niezna­
ne słowo poszło w łono ludzkości, „oby jedno 
byli". Z tern hasłem  miłości szło dw unasta  w 
w św iat i to  słowc przerab iało  i p rzerab ia, choć 
powoli, ludzkość i czyni ją  lepszą. To słowo 
miłości dotarło  do kmiecia P iasta , później do 
M ieczysława, który „m iłością" zjednoczył ro zrzu ­
cone Lecbickie plem iona w jedno i staw ił czoło 
G erm anom , co to  już w onych daw nych czasach 
nogą deptali pierś lechicką. I  rosła miłość w 
narodzie polskim i dosięgła szczytu w tej św ię­
tej, wielkiej Jadw idze, co to szczęście swe zło­
żyła na ołtarzu ojczyzny, by przyhołubić Litwę 
do Polski. Tę ogrom aą ofiarę nagrodził Bóg 
.G runw aldem ".

Póki miłości — póty było i potęgi Polski. 
S tale m iłość toczyła serdeczną krew  z bohate­
rów polskich na granicach Polski, gdy ci bronili 
.w ia ry  i ojczyzny". Ostatni raz  zajaśniała w wiel­
kim blasku miłość na K ahlenbergu. Od tej obwili 
ziębły serca, sam olubstw o się rozpanoszało, a  z 
tem że uciemiężanie m ieszczanina i chłopa. A k a ­
ra  ? Spalenie Pragi i w ykreślanie Polski z po­
m iędzy państw . I szukano now ych dróg, by 
znaleźć w bawienie. I  wywiesił Mickiewicz sz tan ­
dar miłości, z którego w yrósł rom antyzm . A 
m ieszczaństw o poszło się skupiać w stow arzysze­
nia, by i nieco ch leba sobie zapew nić i ścieżek 
na przyszłość szukać. Za mieszczaństwem  szli 
w łościanie a i robotnicy. I  budzi się powszechne 
poczucie, nietylko by szukać chleba, a le  i lepsaej 
doli dla Polski. <-

Ale czasy ciężkie. W Rosyi ciężko dychać 
braciom, lecz nadzieję budzi w lepszą przyszłość 
so lidarność posłów polskich w Dumie. W poznać- 
skiem ucisk pruski zjednoczył robotnika, rolnika, 
m ieszczanka, inteiigancyę, panów \ księży w jedno 
polskie ciato i słyszymy z otuchą one słowa „nie 
damy się®. Ale oczy Polaków wsi- stkich, po c a ­
łej ziemicy rozprószonych, są zwrócone na po­
słów polskich w W iedniu, skąd m a zbawienie 
płynąć. Na posłów, co wyszli z powszechnego 
głosow ania; co ukochali ca łą  duszą chłopa pol­
skiego. Czy to zbaw ienie wyjdzie od n a s?  T ak i 
W jaki sposób? Jako  iest jedno tylko Koło pol­
skie w P etersburgu jako  je s t  jedno tylko K oło 
polskie w Berlinie, tak też jedno  tylko K oło pol­
skie musi być w Wiedniu.

Przemówienie ks. K opycińskiego wywarło 
na słuchaczach wielkie w rażenie, zrozum iano bo­
wiem aktualną polityczną pointę tej mowy, w ie­
dziano dla kogo szlachetne te i wzniosłe słowa 
gorzki zawierały wyrzut... ( “ >•)

X  Zjazd lekarzy i przyrodników 
polskich.

Dzień pienoszy.
W naw iązauiu do w czorajszego naszego 

spraw ozdania d dajemy, iż w czasie I posiedze- 
Dia plenarnego odczytano nazw iska delegatów  i 
reprezentantów  instytucyi i T ow arzystw , b iorą 
cych udział w Zjeździe Są n im i: Prof. dr. K osta- 
necki — A kadem ia umiej, w Krakow ie, p ro f dr. 
G. Janeoek  — Akademia i w szechnica w Z agrze­
biu. dr P. Gontkowski, dr. St. Łazarew icz, dr 
B. Sułczew>ki, dr. Pom orski, dr. Karwowski, d r. 
Meissner, dr. Rydewski, dr. Z ak rzew sii — Tow. 
przyjaciół nauk w Poznaniu, dr. E. Sediry — 
Czeskie Tow. lekarskie w Pradze, dr. Maryan 
Janow sk i -  Tow. lekarskie warszawskie, dr. K. 
Chełcbowski — Stow. lekarzy polskich w W ar­
szawie, dr. St. Kurz — D oraźna pom oc lekarska

w  W arszaw ie i redakeya „K roniki lekarskiej®, 
dr. Al. Wojnicz, dr. St. M aiew icz —  Ces T ow a­
rzystwo lekarskie w W ilaie, prof. dr. Ł  Zarzecki 
i prof. K saw . Sporzyóski — Koło m atem ,-fizyczne 
w W arszawie, dr. Jó zef Polak  —  Tow. hygie- 
mczne w W arszaw ie, p. Antoni W ieniaw ski — 
C sntr. Tow. rolnicze w K rólestw ie Polskiem , p. 
Wł. R. K ozrow ski — K om itet ogrodów  dziecię­
cych im. W. E. Rau*a, dr. M, Kagparek i mag. 
farm. Al. B ryndza — „Lekarze ziem i rabsk ie j 
prof. dr. Al. R osner — Tow lekarsk  e w Kra 
kowie, prof. dr. S . Gryziecki — U niw ersytet 
lwowski, prof. Leon Syroczyński — Politechnika 
lw., dr. Szpilm an —  A kadem ia w eterynaryi, prof. 
dr. Pom orski — A kadem ia w Dublanach, prof 
dr. M. Sm oluchow ski — W ydział filozoficzny 
uniw ersytetu lw ow skiego i T ow . im. Kopernika, 
prof. dr. Wł. Szym onow icz — W ydział lekarski 
uniw ersytetu lwowskiego, dr. W. Opolski — Tow. 
lek.irzy gal.cyjskicb, prof. d r . Ant. G! .ziński — 
Tow. lekarskie lwowskie, prof St. Sokołowski 
— Tow. leśne galicyjskie, mag. farm . K. Skle- 
pióski — gal Grem ium  aptekarskie, dr. Wlad. 
T atarczuch —  Tow . hygieniczne we Lw ow ie, dr. 
K arm csi st. lekarz  zaa ładu  położniczego w P e­
tersburgu .

Ze w szystkich stron nadeszły depesze i p i­
sm a gratulacyjne. K oło  polskie przysłało  nastę 
pujący te leg ram : W iedeń, Koło polskie przesyła 
zjazdow i serdeczne pozdrow ienia i życzenia o s ią ­
gnięcia skutecznych i trw ałych  wyników pracy 
dla dobra społeczeństw a. A braham owicz, prezes, 
Jab łońsk i, sekretarz .

Z jazd  uchwalił wysłać na  ręce prezydyum  
K oła podziękow anie za złożone życzenia.

Dalej nadeszły gratu lacy jne od pp : dr. K o- 
staneckiego z B erna, Józefa Kościelskie^o z Miło­
sław ia, dr. Hiawy, rek to ra  uniw ers. czeskiego w 
Pradze, prezesa K uczkow skiego z W arszaw y, dr. 
Zaw adzkiego z W arszaw y, dr. W. Lampego z 
Berna, dr. Fronczaka z Buffalo, prof. A ntoniewi­
cza i w. i,

W skład komisyi, k tó ra  ma zająć się wybo 
rem  miejsca na następny zjazd, oprócz delega- 
c?i stałej zjazdów  lekarzy i przyrodników  poi 
skieb, w ybrani zostali pp.: dr. Kosiński z W ar­
szawy, dr Ł azarew icz z Poznania, dr, Jakow ski 
i dr. A. Sokołowski z W arszaw y, dr. Merczyng 
z P etersburga, dr. T ur z W arszaw y, dr. Antoni 
Gluziński ze Lwowa, dr. R osner i dr. Browicz z 
K rak o w a. W kom isyi tej zaproponow ać ma d r. 
K osiński, aby następny  zjazd urządzić w W ar 
szawie

P o  w ykładzie prof. R ydygiera, o akcyi 
przeciw rakow ej, na  w niosek prelegenta uchwalooo 
założyć polskie stow arzyszenie celem zw alczania 
raka. W nioski, przedłożone w wykładzie, przeka 
zano sekcyi chirurgicznej zjazdu.

Po inauguracyjnem  posiedzeniu w teatrze 
miejskim znaczna część uczestników  zjazdu udała  
się na plac wystawy, gdzie zwiedziła w ystaw ę 
p rz jrodniezo-lekarzką, oprow adzana przez dyr. dr. 
K. Krzyżanowskiego.

Od 4 pop. odbyw ały się  posiedzenia w 
dw udziestu przeszło sekoyacb, przew ażnie przy 
licznym współudziale słuchaczy. Niektóre z p o ­
siedzeń sekcyjnych przeciągnęły się do godz. pół 
do 8  wiecz.

Przeszło tysiąc osób zebrało  się w  salach  
ratuszow ych na  raucie, w ydanym  przez reprezen- 
tacyę m iasta  na  cześć uczestników zjazdu. P rzy­
byw ających witali prezydent m iasta, obaj wice­
prezydenci i p ro f Bylieki. W głównej sa li ra tu ­
szowej zasiedli do stołów: nam iestnik hr. Potocki, 
m arszałek kraju  hr. Badeni, ks. arc. Teodorowicz, 
prezydyum  zjazdu, delegaci itd. Pierw szy prze­
mówił prez. C iuchciński w ita jąc  przybyłych i p i­
jąc  na cześć nauki, której uczestnicy zjazdu są 
kapłanam i. O dpow iedział na ten toast prof. By- 
licki, podnosząc ofiarność m iasta n a  cele wystawy 
i wznosząc to a s t na  cześć rady  miejskiej w ręce 
prezydenta. D r. P o lak  z W arszaw y wzniósł toast 
na  cześć m iasta, w y raża jąc  mu uznanie za  sku ­
teczną praeę na polu hygieny. Z ebranie przepla- 
tane produkeyam i ork iestry , przeciągnęło się pó­
źno w noc.

Dzień drugi.
D rugi dzień zjazdu rozpoczął się zbiorowem  

posiedzeniem  w sali chemii lekarskiej w spraw ie 
alkoholizmu. Przew odniczył dr. W ojnicz z W ilna, 
a refera t „O działalności alkoholizm u na fizyolo- 
giczne czynności organizm u w św ietle obcych i 
własnych badań* wygłosił prof. dr. P o p i e l -  
s k i  we Lwowie.

W  wykładzie sw ym  prelegent wykazywał 
zgubne skutki alkoholizm u na  rozm aite narządy, 
skutki, k tó re  odbijają się na pokoleniu alkoholi­
ka. Z daniem  dr. Popielskiego walczyć należy 
przeoiw alkoholizm ow i, jako chorobie społecznej, 
a nie przeciw alkoholow i, k tó ry  jako  środek 
leczniczy jest w wielu w ypadkach pożądany. W 
dyskusyi nad wykładem prof. Popielskiego za 
bierali głos dr. Biro z W arszaw y, dr. Wmogrodzki, 
prof. dr. Bądzyński i prof. dr. H alban, na któ­
rego wniosek polecono stałej delegacyi Zjazdu, 
aby s ta ra ła  się o założenie w kra ju  naszym  
zakładu dla alkoholików . Polem  odbyw ały się 
obrady sekcyjne.

O godz. l -30 odbyło się w westybulu z a ­
kładu chem ii lekarskiej przy ul. P iekarssiej u ro ­
czyste odsłonięcie pom nika M a r c e l e g o  
N e n c k i e g o .  W estybul i k latkę schodow ą 
zapełniło przeszło dwieście osób, prezydyum i 
kom itet zjazdu, dalej delegaci różnych inatytu- 
cyj i tow arzystw  itd. Jaw ił się także namiestDik 
hr. Andrzej Potocki. R ektor dr. Gryziecki i dzie­
kani w ystąpili w togach.

Pierw szy przem ów ił p rof. dr. S tanisław  
B ą d z y ń s k i ,  który w dłuższem , bo prawie 
godzinę trw ającem  przem ówieniu, skreślił żywot 
znakom itego uczonego, prace i zasługi położone 
około rozwoju polskiej nauki. W skazał na postę 
py, jakie dz ęki jego żm udnej, nieprzerw anej p ra ­
cy, dz ęki pracow itym  jego badaniom  poczyniła 
nauka polska, a  w szczególności chemia leaar 
ska. Potem prezes kom itetu gospodarczego zjazdu 
prof. dr. B y l i e k i  oddał pom nik pod opiekę 
rektora dr. Gryziecaiego, jako  stojącego na cze 
ie wszechnicy lw ow skioj. Dr. G r y z i e c k i  
w gorących słow ach złożył kom itetow i zjazdu 
podziękowanie za uczczenie pamięci znakom itego 
męża nauki tak  pięknym  pomnikiem i za d ar ja ­
ki z ja z l w formie pom nika tego, wydziałowi me- 
działowi m edycznem u uniw ersytetu lwowskiego 
pozostawia.

Kiedy opadły zasłony z pom nika, ukazało 
się obecnym  duże popiersie Nenckiego, przepysz­
nie w ykonane w m arm urze. Na koniec przem ó­
wili pp. W idomski, im ieniem  Czytelni aKademic- 
kiej i Brzostow ski, jak o  reprezentant kółka che­
mików. Po zakończeniu uroczystości odsłonięcia do­
konano zdjęć fotograficznych z grupy osob, k tó ­
re wzięły udział w uroczystości, ustaw ionych na 
tle przybranych kw iatam i i festonam i drzw i wcho- 
dowych do insty tu tu  chem .cznego.

WSP Prosimy o rychłe odnowfenle 
prenn meraty celem uniknie nia przer­
wy w dalszej przesyłce dziennika.

Pp. Prenumeratorów, wyjeżdża­
jących na wieś lub do kąpie), upra­
szamy o nadesłanie 40 hal. za każlą 
zmianę adresu, tudzięż o dokładne 
podanie poczty i miejsca chwilowego 
pobytu ‘W

Kronika.
Lwów, dnia 23 lipca 1907. 

a » l a n i l a n ; e
W środę 24 lipea K rystyny P. — Gr. k a t. Jew  

ty myj a — Kai. słow. Łubom'r*.
Wsohód słońoa 430, zaouód 7 38.
W  czwartek 25 lipea Jakóba Aposl. — Gr. kat. 

Prokła. — Kai .-dow. fltaw osia ,
Wschód s ieżca  4 31, i&cnód 7 37.
W piątek 28 lipoa Anny Matki M. P. — Gr kat 

Sobor. ś. Hawr. — Kai. ażow. M irosławy.
W scaód  ołońoa 4 32, sa o iiid  7 88

— P rzen ies ien ia ,. Namiestnik przeniósł adjun- 
któw budownictwa; K. Staittnflllera z Bochni do 
Krakowa i H. Albrechta z Brzeżan do Bochni, a 
sekretarzy powiatowych: S. Tokarskiego z Kosowa 
do Lwowa i T. Reszetyłowicza te  Lwowa do K o ­
sowa.

— Z gal. K asy  O szczęd n o śc i. Dyrektor p. 
Antym Nikorowicz wicósł z powoda nadwątlonego 
stann zdrowia rezygnacyę ze stanowiska dyrektora 
Kasy oszczędności. Wydzisł Kasy na jutrzejszem po­
siedzeniu rozstrzygnie, ozy rezygoacyę tę przyjmie, 
względnie obierze następcę.

—  W ła d y s ła w  Ż eleńsk i, jak donoszą z Kra­
kowa, wstąpił w ponowne związki małżeńskie. Przed 
kilka dniami odbył się j,’go ślub z panną Ireną Sy- 
monowic-zówną.

K r o n i k a  Iw o  <vsk»,
X  Tow, l e k s r i y  g a lic y js k ic h  odbyło w nie 

dzielę w salach lwowskiego tow. lekarskiego walne 
zgromadzenie przy współudziale delegatów prawie 
wszystkich sekoyj towarzystwa. Zgromadzenie zagaił 
protomedyk dr. Mernnowicz, poświęcając żałobne 
wspomnienie ozłonkom zmarłym w r. n. i zawiado­
mił, iż rada zawiadewcza towarzystwa zamiast wień­
ca oa trnmnę zasłużonego śp. prof. Jordan , prze­
znaczyła 100 k. na warsztaty rękodzielnicze dla mło 
dzieży szkolnej, jeśli taka instytucya we Lwowie 
powstanip. Przewodniczącym zebrania wybrano na­
stępnie dra Czyżewicza z Jarosławia, jego zastępoą 
dra Witkowskiego z Łańcuta. Z p: r ‘3,tku dziennego 
uchwalono zmianę statutu, polegającą na tern, że 
organem lwowskiego tow. lekarskiego -st „Lwow­
ski Tygodnik lekarski", dalej uoh- zaoiągnię-
oie w Banku kraj. pożyezki 30.000 a. na inwesty 
cye w Morszynie, zdrojowiska, będąoem włssnośeią 
tow. lekarzy galicyjskich, pcuzem mianowano człon­
kiem Lonorowymy towar*, radeę dr. Feotenburga i 
omówiono cały szereg wniosków, odnośnie do ekono­
micznych interesów lekarzy.

Ze sprawozdania towarzystwa wyjmujemy parę 
interesujących szczegółów:

Tow. lek. gal. liczy 21 sekcyi, między które- 
mi sekeya lwowska posiada autonomię, jako „Lwow­
skie Tow. lekarskie". „Tow. lek. krakowskie* jest 
samoistne i tylko w apiuwaoh organu wspólnego 
(Przegląd lekarski") i w sprawach dotycząoyoh fun­
duszu wdów i sierót pozostsje w łączności z Tow. 
lek. gal. Członków liczy tow. lek. gal. 498 czyn­
nych, 1 członka honorowego i 14 korespondentów. 
L tej liozby 203 ozłonków przypada na lwowskie 
tow. lekarskie. Majątek tow, lek. gal. wyuugi 666.172 
k. Na pensye dla wdów i sierót wydano w r. 1906 
7980 k., a na zapomogi jednerazowe dla wdów i 
sierót po lekarzach 4300 k.

X  Z ja z d  ochota, straży pożarnych. D ru­
gie posiedzenie Zjazdu odbyło się wczoraj pod prze­
wodnictwem naoz. dyr. Zgórskiego w sali Strzeluioy. 
Posiedzenie rospoozął wykład inż. Meissnera o auto­
matach pożarnych, w którym omówione zustały ao- 
woozesne sposoby alarmowania straży, jakotei dono­
szenia o powstałym pożarze zapomooą elektryczności. 
Sekr. Szczerbowski odozytał telegramy i pisma na 
deszłe na Zjazd, p. Pytlik z Jarosławia imieniem 
komisyi o sprawozdania z czynności rady zawiadow- 
ozej podniósł zasłużoną pracę dyr. Zgórssiego i 
sekr. Szczerbowskiego. Przystąpiono do wyboru 
ozłonków rady zawiadowozej. \V myśl wniosku ko 
misyi matki, naczelnikiem wybrano dyr. Alfreda 
Zgórskiego, zastępoą naczelnika p. Ludw-ka Gwikli- 
cera, członkami rady zawiadowozej pp. Antouiego 
Bahra, Leopolda Biegę, ks. Janusza Radziwiłła, 
dr. Zygmunta Miozyńskiego i St. B irańskiego. N* 
zastępców powołano pp .: Seweryna Ćwiklińskiego, 
Ludwisa Fiałkowskiego i Miobała Osińskiego.

Następnie referent komisyi dla samoistnych 
wniosków, p. Wł. Grzędzielski odozytał 15 wnios­
ków tyczących się poczynienia kroków o nst,mówie­
nie stałych lustratorów poźarnyoh po powiatach, o 
wciągnięcie duchowieństwa i nanozyoielstwa do akcyi 
ochotniczych straży pożarnych; wnioski te uchwalono. 
vVuioski o utworzenie pomocniczych straży pożar 
uyeh w poszczególnych gminach, o utworzenie od 
działów samarytańskich, o zabezpieczenie ochotni­
czych strażaków od wypadków, przekazano radzie 
zawiadowczej. Wniosek o zasięgania opinii anawoów 
ogntowyoh przy budowania domów —  uonwalono.

Następnie w myśl statntu rada zawiadowota 
kooptowała w skład swój jeszoze trzech członków, a 
to pp. Artura Zarembę Cieleoktego, Ludwika Go- 
guiskiego i Józefa Neumanua.

P. S. Biega przedłożył sprawozdanie komisyi 
dla ćwiczeń, jakie odbyły się podczas Zjazdu, w któ- 
rem podniósł wielką sprawoosó i wyszkolenie człon 
ków oohotniczych straty, wytknął jednak, przeciwne 
rugulamiuowi, zbyt karkołomne ćwiczenia.

Sprawozdanie przyjęto do wiadomośń.
Uchwalono wreszcie wkładkę związkową po 20 

gr. od koidego czynnego czfnuka i preliminarz bu 
dżetu na następny rok, obejmujący w dochodach 
38 800 kor., w wydaUacu zaś 34.350 kor. Jako 
miejsce następnego Zjazdn oznaczono Kraków. P„ 
przemówieniach pp. dyr. Zgórskiego, pp. Gwiklioera i 
Grzędzielskiego obrady Zjazdn zamknięto.

Po posiedzenia oibyło się fotograflozue zdięoie 
grapy uozestuików, a następnie wspólny obiad w 
salach Towarzystwa Strzeleokiego.

x  T ow . le k a rz y  w e te ry n a ry jn y c h  zwołało 
walne zgromadzenie na niedzielę przy sposobnośoi 
jnbilens^u 25 leoia akademii weterynaryjnej Na 
zgromadzenia omawiano sprawy: uzyskauia wyższych 
rang dla weterynarzy rządowych oraz uregulowania 
stosunku służbowego weterynarzy goomayob; co do 
obu spraw polecono wydziałowi wdrożenie odpowie­
dnich Kroków. W spraw ę wydawnictwa polskich 
podręczników weterynaryjuyou uohwaloao. by wszy- 
soy członkowie tow. otworzyli grono założycieli tego 
wydawnictwa. Z sprawozdania dowiadujemy się, iż

na 212 lekarzy weter. w kraju naszym, aależy do 
towarzystwa 178 Przy wyborach weszli dc wydzia­
łu pp.: radca Ponioki, prof dr. M Grabowski, D.
Heraaymowioz, prof, dr. Kulczycki, A Krfiger, Z.
Markowski, S. Schwarz. Do komitetu redakcyjnego 
„Przegląda weter.* wybrano pp : prof. 8. Królikow­
skiego, prof. dra Grabowskiego, F. Frieda, Z. M ar­
ków kiego i prof. dra Paaka, do komisyi rewiz. w y­
brani zostali pp.: D. Marko i M. Dulęba.

X  T o w a rc y s tw o  p o p lo ra n ła  p o lsk ie j n a a k f  
ro ln ic tw a , istniejące w Krakowie, urządziło we 
Lwowie w niedzielę 21 bm, swe doroozae walne 
łgromadzenic przy sposobni iei zjazdu leksriy i przy- 
rodhików polskich. Towarzystwo te istnieje od roku 
1902, a celem jego je» t. popieranie naukowej praoy 
w dziedzinie goapodarstwa wiejskiego, dążenie do in- 
tellckta-ilnago podniesienia stanu rolniczego, oraz 
wibndianie poozncia potrzeby wykształcenia zawo­
dowego.

Walnomu zgromadzania prsewodaiczył prof. dr. 
Godlewski, sekretarzował p. Pająk. Na zgromadzenie 
przybyli delegaci krak. Tow. rolniczego, gal. Tow. 
gospodarskiego, Centr. Tow. rolniczego w W arsza­
wie, Kółek rolniczych W. K s. Poznańskiego i in. 
Sprawozdanie referował prof. dr. Kiecki. Według 
tego sprawozdania, wydano w oiąga rokn 1906 zeszyt 
3, tomu II. „Roozaików nsak rolniczyah" nadto o- 
trzymali członkowie 5 rozpraw nankowyou jako do­
datek. Liczbr członków wynosi 823, w tern 53 do­
żywotnich, Dalej omawia sprawozdanie akoyą wy 
'miału dla rozpowszechnienia wiadomości o istnienia 
i działalności Towarzystwa w szerszych kołacą zie­
mian i zjednania ma nowych członków. Sprawozdanie 
kasewe wykazuje w dochodach 10.455 kor. 94 gr. 
i pozostałość kasową 7.382 kor. 59 gr., bilans 
w stanie esynnym i biernym 24 286 kor. 53 gr. 
Fuadnsz saktadowy wynosi 16 908 kor. 94 gr. 
Omawiająo obszernie sprawozdanie, zaznaczył prof. 
Kiecki, że Towarzystwo znajduje się wobec perspe- 
Ktywy, ie  nie będzie w możności popierać dalej tych 
prac, jeżeli liczba ozłonków nie wzrośnie, lub nie 
znajdą się w inny sposób potrzebne fnndnsze. Ten 
brak funduszów stoi na przeszkodzie podjęcia szer­
szych prac.

W dyskusyi, która się następnie wywiązała 
a w której zabierał głos ei-ły szereg mówców, oma- 
w tan; sprawę stosnnkn Towarzystwa do Centr. Tow. 
rolniozego w Królestwie, przyczem wyjaśniono, że 
towarzystwo to ma oele zgodne z celami towariystwa 
dopieranie poi. nauki rolnictwa, a to głównie popu­
laryzowanie Wiedzy roloiezej wśród włościar i ie  oba 
towarzystwa mogą wzajem swą działamośó nznpeł- 
niaó, dalej sprawę nawiązania ścisłego kontaktn 
z zarządami staeyj rolniczyah i w. i. Obrady trwały 
od g. 5 do g. 7. Z powoda braka kompletu nie 
powzięto żadnych nebwał.

X  S a rn i s ie b ie  Kai są . Urządzająoy wyśoig aa 
bicyklu po nlicy Mickiewicza, ślusarz Grzegorz Sy- 
mec wpadł na m ar i połamał sobie i głowę i bioykl, 
a drugi podobny jeśdzieo, rymarz Salomon W um - 
manr wjechał pod konie dorożkarskie i otrzymał kil­
ka uderzeń kopytem.

X  S ocyaliśel lw ow scy  urządzili wczoraj sześć
zgromadzeń, na których uchwalono równobrzmiąoą 
lezoluoyę z żądaniem wprowadzenia aooyaliatyoinego 
prawa głosowania do sejmowej ordynaoyi wyborczej.

l£rohikła krą]ow&
R e k o ie k e y e  d la  k a p ła n ó w  odbędą się w 

rezydenc,i eo. Jezuitów w Czerniowoaoh od 19 sier­
pnia wieczorem do 28 sien.nia rano. Zgłoszenia 
przyjmuje O. Superior rezydencyi ozern owieokie] 
pl. Ferdynanda 13.

id& a w a z e e h a k ra lń sk a . Ukrainofilsoy posło­
wie do wiedeńskiej rady państwa przesłali 4 bm 
wyrazy sympatyi i jednomyślności pod adresem ma- 
łornskich b. ozłonków pierwszej i drngiej dnmy pań 
stwowej. W odpowiedzi na to wystosował b. poaet 
Szrag, pod adresem członków wiedeńskiego Kluba 
małoraskiego, obszerniejsze pismo (wydrukowane 
w „Bile*), w którem oiyiamy między intiemi: „Za 
milKła rosyjska dama, nie słychać głosu ukraińskiej, 
parlamentarnej hromady. Teraz nkraińcy posłowie 
w parlamencie anstryaokim są jedynymi, parlsmen 
tarnymi zastępami ukraińskiego narada. Ich energi­
czna, sławna (?) borbe o prawa tego narodu doiuje 
wiary, że oni je wywalczą dla Dkraińoów w Austryi, 
a prawa zdobyte dla części ukraińskiej j narodn, 
niebawem rozszerzą się i ua cały ukraiński naród. 
Dlatego działalność ukraińskich posłów w Włedaiu 
ma nudzwyozajaą wagę i dla całej Ukrainy".

P. Szrag pisze dalej, że Rnsiai rosyjscy będą 
mieli do pokonania bardzo wiele ciężka h przeszkód, 
by zdołać przeforsować wybór do trzeoiej damy takich 
posłów, którzyby „wysoko podjęli ukraińską ohorą- 
giew*. Gdy to się stanie, wówczas „będaie możliwą 
i wspólna robota ukraińskich posłów w parlamencie 
anstryaokim i w dumie rosyjskiej*. Lisi p. Eliasza 
Szraga pisanym był (18 bm.) z Ozernihowa.

P o d p a la s z  u u a iń k .  z  Cieszyna doaosią: 
Aresztował > tu 16-letnc-go Józefa Bnreuo, który do 
roku wtn'ucil kilKa pożarów. Aresztowany przyznał 
się do winy. Sądzą, że Bary jeat chory na obłęd 
podpalania. Zapytany, dlaczego podpalał, odpowie 
dział, że mu eię to bardzo po ioba, kiedy 
się pali. Zdaje się jednak, że nie tak widok w 
górę buchających płomieni sprawia ma wielką przy­
jemność, lecz więcej walka ludzi t rozbnkaaym ży 
wiałem, glzie tylko naiarzvła się spoeobaość sam 
brał vr me; żywy odział. Bary kilkakrotnie prosił, 
aby go przyjęto do straży pośarnej. Prośby jego me 
można było nwzględaić, ponieważ, według statntu, 
strażak musi mieć przy najmniej 18 lat. Bardzo cie­
kawe było aaohowaaie się jzgo podczas pożaru. Z 
hełmem na głowie, który pożyczył sobie od obeone 
go strażaka, z wysiłkiem i bardzo gsrliwir pracował 
nad uganianiem pożaru. Po skośozonej praay, kiedy 
strażacy zasiedli do stołn, aby się pokrzepić i prze 
płakać zadymione gardła szklanką piwa, Bary z ia j-  
większym spokojem zasiadł między nimi. Vf szkole 
był uczniem celnjąoym, spokojnym i posłusznym.

J & f o n i k a  p o w H i e o h a t t ,
§ P o n n i k  L e o n a  X (H . Z Rzym* telegrafują: 

Wczoraj przedpołudniem w bazylice latareńskiej 
rzeźbiarz Tadohui, oddał pom uik  papieża L^oaa X III . 
Obecnych było 8 kardynałów, m ięd zy  nimi Merry 
del V u l, RampolL i Mathien, jakoteż  wielu p ra ła - 
lów, dziennikarzy i zaproszouych gości. Tadolini wy­
głosił mowę, w której podniósł, że idei do stworze- 
ma pomnika zaczerpnął % lektury dzieł Leoaa X III. 
Następnie przemówił ks. Kard. Vanutolli imieniem 
Kom isyi kardynałów, która zamówiła pomnik i po­
dziękował artyście za znakomite jego wykonanie, po- 
ozem oddał pomnik ks. kard. Satolleinu, jako pro- 
boszozowi bazyliki. Ks. kard. Satolli objął pomnik 
w posiadanie, wyraził podziękowanie jego inioatorom, 
poczem wygłosił mowę na cześć Lsoaa XIII. C ała 
oeremouia trwała 20 minnt Pablioznoió tłumnie 
odwiedza pomnik, który spotyka się ■ wielkiem po­
dziwem.

§ B lc s tra  P lą sa  X . Teresa Sarto-Parolin d o ­
tkniętą została bolesnym c io s im ; zmarł bowiem mąż 
j-j , GioTaimi Parolin przeżywszy łat 77. Zakończył 
Zycis w rodzinnem miasteczku, R>ese, gdzie, jak  
wiadomo, ujrzał też św iatło dzi-nne i Ojoieo św. Pa- 
rolio pozostawił 8 dzieci, w ich lie ib is  syna, ks.

J*na, prałata  i proboszczp w P oSoigno  (Trevisł); 
córka MW ya zm arła  przed k ilkom a la ty  ja k o  za­
konie*. Sp. P arolin  b y ł w łaśc ic ie lem  hotelu i d łu ­
go letn im  człon k iem  rady gm in n ej. Był on człow ie­
kiem  św ia tłym ; dla swyoh cnót i dobroci c ie sz y ł się 
w R iese  wielką jop u ia rn o śc ią .

Śmierć szwagra bardzo boleśaie dotknęła pa­
pież*; w ciągu chotoby jego kazał sobie donosić te- 
iegrftflczoie o stauie jej. W  przeddzień zgonu otrzy­
mał Gioranni Parolin błogosławieństwo apostolskie, 
Pms X. wydał dyspozyoye oo do pogrzebu, iądająo, 
aby tea był jak najskromniejszy, a nadto wystoso­
wał list własnoręczny do wdowy, a siostry swej, 
Teresy, która otrzymała też kondolencyę od patry- 
arehy waneckiego 'N Rzymie przebywają dwie ro od- 
•ze siostry Piusa X., oraz córka Teresy, Gilda Pa- 
rolia, która mieszka wraz z aimi. W krotce po 
zgonie Jt.ua P aro lu  były one na andyenoyi u 
Ojca św.

§ D r. K o ry to w sk i w  g ló i r a y m  u rz ę d z ie  
m en n iczy m . Minister Korytowski zwiedził w to­
warzystwie szefa sekcyi, dr. Grubera, i radoy min. 
dr. Wimmera wiedeński, główny urząd menniczy. 
Szczegółowych objaśnień udzielał naczelnik tej insty­
tucyi, radoa dworu Dymitr Petrorió. Minister przy­
patrywał się pilnie wszystkim robotom, a szczegól­
niejszą zwróoił uwagę na przeprowadzone w ostataioh 
czasach udoskonalenia techniczne. Po zwiedzenin 
wszystkioh oddziałów technioznyoh mennicy, udał się 
dr. Korytowski na 2 piętro, gdzie dokonał w wiel­
kiej gali otwarcia zbiorów pieozęoi menniczych. Zgro­
madzono tam wszystkie pieczęcie, licząc od czasów 
areyks. Zygmunta (ttn, 1496) i cc?. Maksymiliana I  
(zm. 1519) aż po ozasy najnowsze. Pieozęcie pooho- 
dzą z meanio wiedeńskich, a nadto z : Pragi, Solno- 
grodu, Hradcn, Hntnohory, Preszburga, Wrocławia, 
Zagrzebia, W a r s z a w y ,  Brukseli, Medyolann, Wu- 
neoyi, Nanoy itd. Zbiory obejmują też reliefy i rzeźby, 
w ioh liczbie dzieła słynnych braci Raphaelów.

§ N ow y s k a n d a l  we F ra n e y l .  „Gil Blas* do­
nosi, iż sędzia śiedozy Bonioart jesi obecnie zajęty 
sprawą, w którą wmieszauyoh jest kilka wpływo­
wych osób politycznych, między niemi jaden mini­
ster i jego krewny. Głównym oskarżonym jest sekre­
tarz prywatny jednego z ministrów. Miał on prowa­
dzić szuoherki orderowe, ułaskawienia i obsadzać 
publiczna urzędy protegowanymi. Złożył obszerne 
zeznania.

Z innej strony donoszą, że osobą, przeoiw któ­
rej wytoczono śledztwo o szaoherstwa orderowe, jesi 
niejaki Lasoombes, siostrzeniec byłego ministra spra­
wiedliwości i senatora Ohanmter. Śledztwo sariądzo- 
no na doniesienie pewnego dziennikarza, prieoiw 
któremu Chaumier wytoozył sprawę o obrazę czoi. 
Chanmier oświadczył wobeo jednego ze sprawo­
zdawców, że stoi zdała od oałej sprawy. Chodzi ta 
jedynie o nierozważny krok jego siostrzeńca.

§ „ K a p ita n  * K S pealck*  w C L a ro in le  Jak
podaje „Sibirskaja Zaria*, w Churbinie pop łniono 
niedawno oszustwo, które przypomina żywo słynną 
awanturę „kapitana z KOpeniok". Do szteba zsamnr- 
skiego okręgu straży pogranicznej w Churbinie zjawił 
się ofloer celem odebrania 66.655 rb., jako wypłaty 
na czerwiee dla I brygady. Ofioer przedłożył upo­
ważnienie, które nie wywołało najmniejszego podej­
rzenia Oficerowi dano czek na bank rosyjsko- 
chiński. W banka również żadnego podejrzenia nie 
powzięto, pieniądze oficerowi zostały wydane. Oficer 
nie cuciał przyjąć ozęśoi sumy w srebrze, gdy je­
dnak bank nie zgodził się zamienić srebra na bank­
noty, oficer zażądał przez telefon konwoju, który też 
natychmiast mu przysłano. Wraz z konwojem i pie- 
niądzmi oficer ndał się na staoyę kolei, pozostawił 
żołnierzy przy worku ze srebrem, sam z«ś 5 resztą 
sumy oddalił się i więcej nie wróoił. Wartujący żoł- 
nieize pozostali przy worku ze srebrem całą dobę. 
Wreszcie komendant miasta zapytał sztab I brygady, 
dlaczego nikt nie zjawia się po srebro. Wówczas 
wyjaśniło się, że ofioeL był oszustem.

$ A m b a sa d o r ja p o ń s k i  a  p ap ieżu . Nc po­
słuchaniu u Ojca św, był przed kilkoma dniami 
ambasador japoński w Wiedniu, tajny radca Onohida, 
który wręczył papierzowi autograf cesarza Mutsnhito. 
W tem piśmie dziękował mtkado Piusowi za wysła­
nie de Tokio delegata apostolskiego. Jest nim, jak 
wiadomo, mons. 0 ’Gonne).

§ K on ie  w ęg ie rsk ie  dh  J a p o u l i .  Rząd ja­
poński wysłał do Węgier kilku agentów z polece­
niem, sby zakupili około 50.000 koni, w które bę­
dzie zaopatrzona artylerya japońska.

§ B alo n  „ P a tr ie " , o którym już pisaliśmy, s 
który, jak się zdaje, rozwiązuje już kwestyę kiero­
wania balonem, dokonał wczoraj, jak z Paryża tele­
grafują, nowego wzlotu i znowu z doskonałym rezul­
tatem. W Jódoe balonu zasiedli także Clemenceau i 
minister woiay PuCjnart. Bnlon opuścił się na zie­
mię najdokładniej w t^m samem miejsou, z którego 
wzleoiał. Clemenceau opowiadał, że czuł się w balo­
nie tak pewnym, jak gdyby znajdował się na po­
siądzie okrętu. W ozasie, gdy balon był w górze, 
zdarzył się mały przypadek. Pęttła pewna rura przy­
rządu, a gorąca wod* oblała Clemenceau. Ale zało­
ga balonu natychmiast, podczas szybowania w po­
wietrza, naprawiła pęknięcie.

Z m a rli.
H e k to r  K a lo t, zuauy powieściopisarz francu­

ski, um*rł w Paryżu, prz eż y w sz y  lat 77. Pierwsza 
powodzenie zapewutła mu trylogia „Les Tiotimss de 
i’atuour“ . O ltąd napisał ssereg powieści, a których 
Dujoeiaiejsze są: „Szus familie* (uwieńczone przez
Akademi ), „Le doeteur Claude", „PanleŁe*, „Me- 
re" i inne.

Głosy publiczności.
N a b u d o w ę  k o śc io ła  Iw . S ta n is ła w a  w 

L u to w isk a e h  złożyli P . T.: Bractwo „Bonus P a­
stor* 1000 koron, N. N. 500 koron, S. Wołkowi- 
oki 300 koron, przy poświęcenia grunta 120 kor.;

po 100 koron: J .  Rosioki, o. k. uprz. Tow.
K olei;

po 80 koron: A. Ustrsyokc, Tow. zaliozk. i 
kred. Strzyżów;

po  50 koron: k s . biskup Pelczar, F. Cieśliń-
ski, N. N. gospodarz, L. Wmiarz, Panlsowie, Bank 
zaliozk. Lwów, Przemyska Kasa zaliozk. rzem i 
reln., Tow zaliozk. Jarosław, gmiua Grzeohynia, J .  
Sosnowski zebrane, Danksza komisarz 44 25, ze­
brane;

po 40 koron: Z. hr. Tarnowska, ks. inf. Łę- 
kawski;

po 30 koron: Jankiewicz i tow. Kongregaeya
u SS. Nazaretanek — 28 k. nrząd parafialny Kli­
kuszowa,

po 25 koron: Bank zaliczkowy Jasło, Wolani­
nowie ;

po 20 koron: hr. Siemieńska, T. Serwatowski, 
Marszałek, Kasa zaliozk. Nowy Sąoz, Kosiński, ks. 
prałat Krementowski, Totr. onkr. Przeworsk, N. N. 
Brzesko 18 k., Tow. zaliozk. Krzeszowice 15 kor.. 
Tow. zaliozk. Podhąjoe 14'31 k., Kwaśnioka 18 k, 
zebrane;

po 10 koron: ks. W. Mach, Kasa 'oszez. Ży­
wiec, Tow. zaliozk. Kołomyja, ks. Sztafa, Towarz. 
oszcz, i poź. Oświęcim, K asa powiat. Tłumacz, L . 
Łrygow-ka, ks. proboszcz Bieńkówka, » asa oszez. 
Nowy Sącz, ks. Fijaś, L. Wanertowa, hr. Lasocka,
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hr. Potocki, A . Marszałek, Makowski, ks. Lewi- 
i 9, Czytelnia polska Edwardówlra 8  70, Gawli­

kowscy 8 kor.;
po 6 koron: urząd paraf, Uszew, wójt r La­

chowic, Polański;
Wydziały powiatowe: K rosto  25 koron, Ł iń- 

cnt 20, Ropczyce 20, Pilzno 20, Pil*i: o 10, Brody 
10 koron;

Gminy: Godowa 14 koron, Jasienica 3ufczvó- 
•ka 18, Ostrów k. Kańczugi 12, Mrzygłói 10 20, 
Krynica 10, Biała 10, Wal Ruda 8 04. Lutowiska 
8, Borek siary 8, Jodłówka 6 60, Kosowy 6*30, J a ­
worsko 6, Źarawiązki 5*76, hr. J. Ledóchowska 
Wspaniały ornat czerwony z dalmatykami, gen. prze­
solona Służebniazek oorus.

Za te ofiary najuprzejmiej dziękuję wszystkim 
i barazo proszę o nowe na cel tak wzoiosły i szla­
chetny dla chwały Boga i dla dobra narodu. A Bóg 
Wszeehm uny najlepiej wynagrodził Ks. Huciński.

Adres: Urząd parafialny ob. lać. Lutowiska,
poczta w miejscu.

2 3  3 3 1 '  J S u T F T H
—  W Warszawie i na przedmieściach przeby­

wa obecnie około 6000 maryawitów, którzy ufundo­
wali dwie kaplice, mianowicie na Pradze przy u ley  
Inżynierskiej i na ulicy Czerniakowskiej. Probosz 
czem kaplicy praskiej jest były ksiądz Bolesław 
Wiechowioz, na Czerniakowskiej alioy zaś obowiązki 
proboszcza pełni były ksiądz W aoław Żebrowski. 
Prócz tego kaplicy sektantów odwiedzają bardzo czę­
sto księża maryawiccy z prowincyi, którzy odprawia­
ją nabożeństwa i wygłaszają kazania.

—  Jedna z największych piekarń w Warsza­
wie, zatrudniająca kilkuset robotników, St. Kropi- 
wnickiego, zostaje zamknięta raz na zawsze, ponie­
waż wszystkie doohody z młyna parowego i piekar­
ni mechanicznej nie wystarczały nawet na pokrycie 
■trat z piekarni ręcznej. Od czasu ostatniego strajku 
praoowników właściciel dołożył przeszło 59.000 rb. 
Jest to jeden ze skutków długiego strajku piekar­
skiego.

— Zarząd stowarzyszenia robotników przemy­
słu włóknistego „Jedność" w Łodzi, powziął nastę­
pującą uchwałę: Wobec ustawicznie powtarzających 
się słusznych lub niesłusznych strajków, podajemy 
do wiadomości ogółu członków naszych, żo stiajków 
wszczętych bez zezwolenia związku, delegaci nasi 
na przyszłość załatwiać nie będą i członkowie nie 
mogą liczyć na otrzymanie wsparć.

—  W osadzie Cygaóce pod Łodzią 15 bandy­
tów zrabowaio w nocy gotówkę i biźnteryę niejakie­
go Błnmenfelda.

— W Łodzi wysunięto kandydaturę na po­
iła  p. Michałkiewicza, narodowcu, ze sfery robo­
tniczej.

2 3  ‘W l L l T u S z . .
— W e wsi Ktladziozach (pow. miński) przy­

szło między chłopami tej wsi do walki o sianokosy. 
7 chłopów ciężko zraniono.

—  Tłum włościan ze wsi Łusznowa w pow. 
słonińbkim, uzbrojony w drągi i kamienie, przemocą 
rozpędził z łąk dworskich robotników, pobił przed­
siębiorcę leśnego i żonę leśniczego, poozem nie po 
iwolił aa śledztwo i aresztowanie winnych, 
obrzucili strażników kamieniami; straźu.ey 
strzelać i dwóch chłopów zranili, z tych 
śmiertelnie.

Chłopi
zaczęli

jedni-go

i sątue-
z  K I T Ó W  ^

G.upa włościan z Nowocuduowa 
dniej wsi w pow. żytomierskim nabyta niedawno ka- 
wałsk sieiul od właścicielki. Gdy chłopi z obywa­
telką i geometrą pojechali w pole dla pomiaru, za­
stali tam kilku włościan, którzy oświadczyli, iż nie 
pozwolą, aby sąsiedzi ich nabywali ziemię od pa­
nów za pieniądze. W obawie gwałtów obywatelka i 
geometra odjechali, knpcow zaś tłum silnie pobił, 
PrzyDyła straż i przeprowadziła śledztwo: 15 wło-
i cian będzie pociągniętych do odpowiedzialności 
dowej,

eą-

gór-
£  c a łe g o  ś w i a t a .

M or* ik »  O .tra w a . Strajk generalny 
ników wybuchnąć ma w połowie września.

K a rls ru h e . Adwokata dr. Haua, oskarżonego 
o zamordowanie teściowej, 8ka2aHe na śmieri5 Han
zgłosił rekurs P rzed budyakiem  sądowym przyszłe 
wczoraj do dem onstracji. W ystąpiło wojsko i po 
pewnym czasie przywróciło porządek.

Telegramy i telefonematy
z doia 23 lipca 1907.
Prognoza pogody.

W iedeń. Prognoza centralnego zakładu meta- 
orologiaznego w Wiedniu na dzień 24 lipoa :

W  G o l i l i  wschodniej i zachodniej; Miejscami 
pochmurno, s łib e  wiatry, tem peratura podnosi 
skłonność do burzy. ________

Się;

rok ter. zatw ierdził najwyższy trybunał.
Na dow ód, jak ie  wyroki w ydają nr Galicy i, 

przytaczał Trylow ski sp raw ę Łukaszew .cza, który 
kucharkę sw oją chciał naw rócić na  darwinizm , 
„by ją  uczynić b&raziej pow olną dla sw ych ży­
czeń1'.  (W esułość.) Poniew aż dziewczyna b roni­
ła  się, przeto Łukaszew icz obił ją  i kazał 
bić także sw oim  parobkom . Do piero po długich 
sta ran iach  wytoczono mu śledztwo i skazano za 
przekroczenie karan ia  służącej na 200 koron ka­
ry. Dziewczynę oskarżono o ciężkie uszkodzenie 
cittła za  to, że broniąc się, lzuciła młotkiem na 
Łukaszew icza, ale sąd ją  uwolnił.

u y lo w sk i podnosił dalej, iż w r, 1904 0- 
skarżony został o obrazę m ajestatu z tego po­
wodu, że na jedaem  ze zgrotnauzeó publicznych 
miał pow iedzieć: „Niechaj sobie cesarz pędzi i y  
dów do P alestyny , a  Polaków do W arszawy, bo 
tu jest ziem ia ru s k a !11 Dalei miał pow iedzieć, iż 
zostanie królem  ruskim , a nieum iejący ani pisać, 
ani czytać w łościanin Bojczuk jego zastępcą 
Oskarżono go także o przekroczenie z § 805, Lo 
a ..a ł powiedzieć, że w K iszyniew ie chłopi m or­
dowali i na pal w bijali w łaścicieli ziemskich i 
żydów i za to im nic się nie stało . „Możecie to 
sam o zrobić i w am  nio się nie stan ieK.

Otóż teraz Trylo ^ski bronił sią i zaprzeczał 
jakoby kiedykolwiek w ystępow ał jako kandydat 
□a króla ruskiego, o raz aby referując na  zgrom a­
dzeniu przeciw rzezi k szyniew skiej, rzeź tę po­
chw alał i nam aw iał chłopów do zabijania żydów 
i w łaścicieli ziemskich. Mimo to, saarży ł się d a ­
lej T ry lo w sk t n a  podstaw ie fałszywych (?) zeznań 
św iadków  został sk aza ry , a  galicyjski senat w 
najwyższym trybunale odrzucił zażaienie niew aż­
ności f tylko zniżył karę  z 6 tygodni na 8 dni. 
W spraw ie tej dnia 4 października 1905 r. 
wniesione zostały w izbie dwie in te rp e lac je : 
jedna przez grono zjednoczonych adw okatów  z 
dr. Sylw estrem  na  czele, a  druga przez Bazylego 
Jaw orskiego.

Trylow ski o m aw ia ł przebieg tego procesu 
i pow iedział, iż na oDie in terpelacye m in is te r 
spraw iedliw ości nie znalazł an i słow a odpow ie­
dzi. M inister nie m a żadnego w pływ u w G alicyi 
w schodniej, a urzędnicy sądow i w  G alicyi w sohc 
dniej m ają  swego m in is tra  spraw iedliw ości, k tó ­
rym  jest d r. T chórzchnioki. T rylow ski żądał, by 
m inister spraw iedliw ości zbadał obie in terpela­
cye w niesione w j igo sp raw ie  i dał na nie od­
pow iedź. Czekać będzie do sesyi jesiennej, a ja k  
odpowiedzi n ie  o trzym a, to  chw yci się innej 
drogi.

Ja ś li się  zw aży — wywodził dalej T ry ­
low ski — z jednej s trony  brudy galicyjskie a 
z drugiej s trony  s ło d k ń  zapew nienia o miłości 
i przyjaźni ze strony  „sz lachciców -condo ttierów “, 
to m usi każdego człow ieka przejąć  oburzenie. 
Polem izował z tw ierdzeniem , jakoby  R u s in i nie 
mieli pow odu Jo  skarg. Porów nyw anie postępo­
w an ia P ruszków  z Polakam i do postępow ania 
Polaków  z R usinam i je s t ob łudą (!?). Dopóki 
cen tralny  rząd  w iedeński pop ie rać  będzie p an o ­
w anie szlachty w  G alicyi, T ry low ski jak o  czło­
nek stro n n ic tw a  ukraińskiego, jak o  w ierny syn 
ludu, nie m oże m ieć do tego rządu  zaufan ia  i 
ośw iadcza im ieniem  frakcyi radykalnej, o raz  .*a- 
łego  klubu ruskiego, że stronn ic tw o  jeg o  głodo­
w ać będzie p r z e c i w  prow izoryum  budże to ­
wemu.

T rylow ski zakończy ł s ło w am i: TjPrecz ze
szlach tą , precz z jej parobkam i 1“

D>skusya gen ia ln a
N a tem  dyskusyę zam knięto  i wvb. ano 

m ów cam i generalnym i „ c o n tra 14 p i Schuhmeie>-a,
.p ro"

Rada państwa. 
Posiedzenie poniedziałkowe.

W iedeń . N a wcznrajszerr posiedzeniu izby 
posłów w dyskusji nad p r o w i z o r y u m  b u -  
d ż e t u w e m  zabrał głos, jak  ju r wczoraj te le­
grafowałem , p. T r y l o w s k i  i wylał całą sw oją 
nienaw iść w m asie oszczerstw  przeciw Polakom  
i władzom  galicyjskim.

Występ Trytowsrfiego.
P. Trylowski u c z ą .  od k&lumnij osobistych. 

N ajpierw  mówił o pośle do sejm u galicyjskiego 
p. Puzynie, tw ierdząc, że ten, pomimo tego, iż 
znajduje się pod kuratelą , piastuje nadal m andat 
poselski, a naw et był sekretarzem  sejmowym. 
Tw ierdził, że sędziowie i sekretarze gminni w Ga­
licyi są  bardziej nietykalni niż posłow ie. Oma­
w iał dalej zajścia  wyborcze w  okręgu p. Moysy. 
Mówił, iż dr. K o lischer przeszedł większością 
tylko 4 głosów, a  w iększość tę uzyskano tylko 
w ten sposób, że uniew ażniono z rozm aitych 
przyczyn 282 głosów . Przytacza* rzekom e p rzy ­
kłady korupi y i podczas w yboru d ra  K olisehera 
i podnosił, iż z ust niektórych posłów słyszał, ż« 
dr. Kolischer jesi w życiu pryw atnem  bardzo po- 
r  _n'lnym człowiekiem, n .e może więc zrozumieć, 
ja k  to m ożna pogodzić z nadużyciam i wyborcze* 
mi. Dalej przytaczał przykłady rzekomych nadu 
żyć sądów  i innych władz w Galicyi wschodniej 
Szczególniej władze te rzekom o prześladują „Si­
cze z pow odu odznak, noszonych przez ich 
członków Chłopi, noszący te odznaki, są skazy­
w ani na kary aresztu i grzywny. Tak n. p. pod­
czas św iąt W ielkanocnych chłopi całowali się w 
cerkw i n s  znak pogodzenia się. Poniew aż mieli 
na sonie odznaki siczowe, pizeto  oskarżono ich
0 przekroczenie z § 303, t. j. o obrazę kościoła
1 skazano na areszt od 7 dni do m iesiąca, a  w y­

p. M orseya.
P . S c h u h m e i e r  ośw iad za, iż socyalni 

dem okraci nie będą głosow ali za  prow izoryum  
budżetow em , bo ma m ają  zau fan ia  do obietnic, 
zaw artych  w m ow ie tronow ej i do program u 
prezydenta gab netu  br. Becka. Polem /.u ie  z 
wywodam i kilku noprzedn ch  mówców, głównie 
w ystępuje przeciw  zarzutow i, jakoby niem ieccy 
socyalni dem okraci nie byli dobrym i N i mcami 
i powiada, że niem ieccy socyalni dem okraci u- 
czyntli d .a  narodu  niem ieckiego więcej, niż p o ­
słow ie n iem iecko-narodow i.

Huczne oklaski na ław ach socyalistycznych, 
protesty i okrzyki oburzenia na ław ach  memie 
okich posłów narodow ych. Między posłem  Al­
brechtem a kdku socja listam i przychodzi do ży­
wej wymiany słów. Również do ostrego starcia  
przychodzi między wsze hniemcam Strauskym  a 
socyalistam i.

P. Schumeier w dalszym  ciągu występował 
przeciw polityce chrześcijańsko - socyalnych w 
Wiedniu i przeciw ich gospodarce. Om awiając 
d ro ż izn ę  mięsa pow iada, ze najlepszym  środ 
kiem byłoby w prow adzenie m ięsa zam orskiego 
Om awiając wniosek jubileuszowy p Luegera pod­
nosi, że 4 miliony koron procentu od 100 m ilio­
nów m ających być przeznaczonych na ubezpie­
czenie robotników  na  starość i niezdolność do 
pracy, nie wystarczy na to ubezpieczenie. So 
cyaliści nie pozwolą na to, aby przez wniosek 
dr. Luegera wykoszlaw ioną została sp raw a ubez 
pieczenia. Ubezpieczenie robotników  nie jest d o ­
brodziejstw em , ale obowiązkiem  państw a.

P. M o r  s e y, polemizując z Schuim eierem , 
odparł stanow czo a tak i na dra Luegera, który pra 
gn.e, by ubezpieczenie na s ta rość  i n a  wypadek 
niezdolności do pracy było otoczone au reo lą  po­
pularności. N astępnie w ostrej polemice zarzucił 
socyalm om , że wykonywują teroryzm . Podniósł, 
że już  w parlam encie kuryalnym  dokonano wiele 
prac so c ja lno  politycznych. Omawiając budżet, 
podniósł konieczność opieki nad rolnictwem, 
0 'a z  w s k u a ł  na zaniedbyw anie regulacyi rzek 
zwłaszcza w Styryi. N astępnie om aw iał ugodę z 
W ęgram i i w ystąpił przeciw tem u, że m inister 
sp raw  zagranicznych pozwolił, ażeby W ęgry za • 
warły na własną rękę konw encję  brukselską. 
J  naw iał kwestyę chorw acką, poczerni polem i­
zował z p. M asarykiem , którego nazw ał u p e łn o ­
m ocnionym mężem zaufania socyalnej dem okra- 
c f l* ^ p rz e c z y ł , jakoby większość narodu czeskie­
go byla  usposobiona w duchu socyalno-dem okra­
tycznym. W reszcie zw rócił s.ę przeciw ciągłym 
atakom  na kościół, religię i społeczeństw o, przy- 
czem ^omówił spraw ę stow arzyszenia „W olna 
szkoła (b re ie  Schule) i protestow ał przeciw jego 
tendencjom . „Freie Schirle" założono tylko w 
celu propagandy żydowsko socjalistycznej.

Nastąpił szereg faktycznych sprostow ań.
Podczas faktycznego sprostow ania p. E r- 

lera przyam i do ogrom nie burzliwej sceny mię 
d?.y czeskimi agraryuszam i a  czeskimi katolikam i. 
W rzaw a tak  nę w zm ogły  2e prezydent na d a r­
mo usiłował przywrócić spokój i dopiero m te r- 
weneya kilku posłów spraw iła, że się uciszyło. 
Prezydent oświadcza, że p. Mygliygc gotów jes t 
cofnąć obrazę, jakiej dopuścił się względem p. 
^raszka, k '0-ego nazw ał „szpiclem*1. P. „lysliyec
przeprosił izbę.

P. M asaryk w faktycznem sprostow aniu za­
protestow ał przeciw temu, jakoby szerzył on p o ­
glądy ateistyczne.

N a tem ukończono rozpraw ę ogólną nad 
prow izoryum  budżetow em  i przystąpiono do 
szczegółowej.

Prezydent w śród hucznych oklasków podaje 
do wiadomości, że wszyscy zapisani do głosu 
m ówcy w ykraślili się.

Następnie p r z y j ę t o  p r o w i z o ­
r y u m  b u d ż e t o w e  w d r u g i e m  i 
t r z e ć  i e m  c z y t a n i u .

Na tem posiedzenie zam knięto o 10 wieczo­
rem . N astępne dziś.

Pu8;edzenie dzisiejsze.
W iedeń . Na dzisiejszem posiedzeniu izby 

posłów zgłosili wnioski między innym i: pp. B ia­
ły, Czajkowski, M ałachowski i F idler w spraw ie 
Dudowy kolei Przem yśl Dynów Brzozów R ym a 
nów i przerobienia kolei wązkotorowej PrzeworsK- 
Dynów na n o rm aln o to ro w e; p, S tw iertnia w 
spraw ie budowy domów mieszkalnych d la  perso- 
nalu kolei państw , w S tan isław ow ie; p. Bomba 
w spraw ie hu Jo  wy koiei Rzeszów-Dukla.

In te rp e lac ję  wnieśli między in n y m i: p. 
S tachu ra  w spraw ie niew ydaw ania paszportów  
byd*a R usinom  przez pewnego rew izora  b y d ła ; 
p. Rom ańczuk w spraw .e stosunków  co do języ­
ka wykładowego w gal. Bzkolach ludow ych; p. 
Petruszew icz w spraw ie nielegalnego fu n k c jo n o ­
w ania zarządu  gminnego w Toporow ie; p . Eug. 
Lewicki w spraw ie nielegalnego przeprow adzenia 
wyborów gm innych w Chłakowie w Galicyi ; p. 
Budzynowszi w spraw ie protestu pizeciw  wybo­
rom  gui uuym w H orm acunce; p T rylow ski w 
spraw ie zaprow adzenia b iura  tłum aczeń w głów­
nym urzędzie pocztowym w Wiedniu dla tłums, 
czenia adresów  niem ieckich na  listach i innych 
przesyłkach pocztow ych; pp. Pihuiak, Sta­
niszewski i tow. w spraw ie regulacyi rze- 
k: Je lepo ik i; p. Madej w spraw ie regulacyi rzek 
góiskich w G alicyi; p. Onyszkiewicz w spraw ie 
postępow ania starostw a w Rudkach i w spraw ie 
rzekom o bezpraw nego zatrzym ania w  służbie 
w ojskowej; p. Cegliński w spraw ie postępow ania 
starostw a w Mościskach; p. Jachow icz w spraw ie 
sporu pewnej gminy z h r . Rom anem  Potockim; 
p. F id ler w spraw ie przyspieszenia regulacyi S a ­
nu; p. Z am orski w spraw ie  stosunków na  linii 
kolejowej T arnopol-Z baraż, pp, S redaiaw ski i 
Łuszczkiewicz w spraw ie uregulow ania spraw y 
kw aterunków  wojskowych; p K opyciński w sp ra  
wie założenia urzędów  telegraficznych w kilku 
gm inach pow. mieleckiego; p. Mai ler w spraw ie 
zajść przy w yborach w Galicyi; p. Kuryłowicz 
w spraw ie objęcia drogi Rym anów -D esno w z a ­
rząd państw a.

M inister spraw  w ew nętrznych, bar. Bienerth, 
odpowiedział między innem i na interpelacyę p. 
A braham ew icza i tow w spraw ie u r e g u l o ­
w a n i a  k w e s t y i  e m i g r a c j i .  M inistero- 
świadczył, że rząd przedłoży ponow nie projekt 
ustaw y w spraw ie em ig rac ji, który prawdopobnie 
opierać się będzie w wielu punktach na przedło­
żonym w grudniu 1904 projekcie. Co się tyczy 
życzeń interpelantów , aby na  razie aż do uchw a­
leni? ustaw y uregulow ano spraw ę em igracji 
w najważniejszych punktach w drodze aduaini 
straeyjnbj, to  m inister wskazuje na następujące 
okoliczności: Długoletnie ośw iadczenia o k azd y , 
że istniejące ustaw y nie dają rządow i d o sta te ­
czne) władzy celem uchylenia objaw iających się 
n<edom agań; z tego powodu n.ąd zamierz? u re ­
gulow ać spraw ę w drodze ustawodawczej. Do 
czasu zaś dojścia do skutku wspommauei ustawy 
m inisterstw a jak  dotąd, ta a  i nadal uw ażnie bę­
dzie śledziło wszystkie ważnie s ie  motnsDta 
spraw y em igracji i s ta rać  się będzie o ochronę 
em igrantów  w swoim zaniesie działania, o ile 
na to pozw alają istniejące ujtaw y.

P rzystąpiono do w y n o r u  p r e z y -  
d y u m  n a  c a ł y  c z a s  t r w a n i a  sesyj

Przy wyborze prezydenta oddano głosów 
ogółem 338, w tem 18 kartek  bvło pustych, za­
tem  głosow ważnych 315. P. W e i s k i r  c h- 
i e r otrzym ał gtosow 311, zatem  z o s t a ł  wy-  
b r a n y  p r e z y d e n t e m .  (Oklaski).

P. W eiskirchner dziękuje za zaszczytny w y ­
bór i prosi o poparcie całej izby; następnie z a ­
rządza wybór pierwszego w 'ceprezydenia.

W głosow aniu na pierwszego w iceprezyden­
ta oddano kartek  260, z tego 12 pustyer P.. Z a 
c z e k  otrzym ał głosów 244 i w ybrany został 
p i e r w s z y m  w i c e p r e z y d e n t e m .  (O 
klaski) P. Żaczek dziękujo za w ybór i zapew nia, 
że gorbw ie będzie się s ia ra ł i nadal być bez- 
stronym .

W głosowanin na d r u g i e g o  w i c e  
p r e z y d e n t a  oddano kartele 236, z tego 
w»żnych głosów 214 P. S t a r z y ń s k i  o trz y ­
mał 212, zatem  został w y b r a n y .  (Oklaski).

P. S tarzyński dziękuje serdecznie za zaszczyt J  
ponownego w yboru i zapew ni?, że ze wszystkich 
sił będzie się s ta ra ł sp rostać  sw em u zadaniu.

Przystąpiono do dalszego porządku dzien­
nego, tj do dy sk u sji nad trak ta tem  cłowym 
z T u rc ją .

Posiedzenie trw a  dalej.
W iotień. Izba posłów po za łatw ien iu  tra k ­

ta tu  cłowego z T urcyą p izystąp iła  do rozprawy 
nad ustaw ą o wybiciu m onet jubileuszow ych.

W iedeń. N a dzisiejszem posiedzeniu mi­
nistrów  spraw iedliw ości dr. Klein odpowiedział 
obszernie na iaterpelaoye w spraw ie rzekom o 
nielegalnego postępow ania rządów  i władz poli­
tycznych w Galicyi podczas ostatnich wyborów.

W iedeń. Dzisiejsza odpowiedź m inistra sp ra ­
wiedliwości d^a K leina na  wczorajsze inw ekty­
wy p. Trylow skiego w yw ołała w Kole polskiem 
dobre wrażen ie i zupełne zadowolenie.

Z ko B isy i.
W ie le ń . Dziś przed posiedzeniem iiby  u- 

konstytuow ały się kom isje .
K oraisya p r z e m y s ł o w a  w ybrała 

przew odniczącym  p. M a ł a c h o w s k i e g o .
W komisyi j u b i l e u s z o w e j  p. Lue- 

ger wniósł, aby celem uw iecznienia pamięci 
60-letnich rządów  cesarza państw o utworzyło 
fundac ję  100 m i l i o n ó w  k o r o n  n a  p o ­
w s z e c h n e  u b e z p i e c z e n i e  n a  s t a ­
r o  ś ć i na  wypadek niezdolności do pracy. 
Bliższe postanow ienia m ają  być uchw alone w 
ciągu roku bieżącego, lub przyszłego. Wniosek 
przyjęto i obrano  p. L uegera referentem  dla p e ł­
nej izby.

Izba panów.
W ied eń . W  Izbie panów  na dzisiejszem 

posiedzeniu nowi członkowie ks. Sapieha i Ada 
mek, złożyli przyrzeczenie. Po załatw ieniu kilku 
ustaw  pom niejszych, posiedzenie zam knięto . N a­
stępne ju tro  o 11 przed południem .

Sprawy parlamentarne.
W iedeń . W niosek stronnictw  niemieckich 

w spra Wie niemieckiego języka parlam entarnego, 
m a już 170 podpisów . „D eutscbuationale Co*1.1* 
donosi, że także niektóre uie-uiem ieckie stronni­
ctw a przyrzekły głosow ać za  tym wnioskiem.

Kolo polskie.
W iedeń . Zapowiedziane n a  dziś posiedzenie 

Koła polskiego zostało odwołanem.
W czoraj wieczorem członkowie K o ła  pol­

skiego zebrali się na koleżeńską, poźegn ilną  
wieczerzę.

P ierw szy toast wzniósł w iceprezes Koła dr. 
Dulęba na solidarność narodow ą i trad y c ję  Koła 
polskiego. P. ks. P as to r wzniósł zdrowie p. Abra- 
hainow ioza i obu m inistrów polskich. P. K o  
złowski wzniósł zdrow ie duchowieństwa. Na to 
odpow iedział toastem  z podziękow aniem  p. K o ­
pyciński. Dr. M ałachowski wzniósł toast na  cześć 
ludu polskiego, p Dobija na  cześć p. StarzyO 
skiego, p. M aślanka na ogólną zgodę, a  hr. Dzie- 
duszycki zakończył szereg przem ówień to a s te m : 
„K ochajm y s ię !“

Rusini a  r^ąd.
W iedeń. W czoraj prezydyum  i kom isya 

parlam entarna klubu ruskiego były u  prezesa 
m inistrów i przedłożyły mu w  form ie merr.oryału 
żądania polityczne i ku ltu ralne narodu  ruskiego. 
P rezes m inistrów  oświadczył im, że wręczony 
mu m em oryał przestudyuje i że przed sesyą j e ­
sienną zaprosi przedstaw icieli klubu ruskiego ua 
konferencję. Prócz tego prezes m inistrów  konfe­
row ał także z k o m is ją  szkolną klubu ruskiego 
w spraw ie uniw ersytetu lwowskiego.

Zaburzenia w Korei.
Seul. W niedzielę panow ał pozornie spokój. 

Generał H asegaw a cofnął karabiny maszynowe 
z placu przed pałacem  cesarskim . Mały oddział 
żołnierzy japońskich strzeże dwóch arsenałów  
i m a polecenie wysadzić je  w pow ietrze w razie, 
gdyby ich utrzym anie okazało się niemożliwem 
A gitatorzy w ygłaszają ciągle mowy do żołnierzy 
koreańskich, którzy rozporządzają am u n ic ją  na 
90.000 strzałów , podczas gdy gen. Hasegaw a 
z 2300 ludzi ule jest dość silny, aby mógł w y­
musić ua  żołnierzach koreańskich oddanie am u­
nic ji, znajdującej się w ich posiadaniu  Japoński 
kom endant główny, nie rozporządzając wielką 
liczbą żołnierzy, nie jest w stanie utrzym ać spe- 
knju na ulicach. Markiz Ito  nie zgodził się na 
zaprow adzenie sądów doraźnych, jest natom iast 
za idącem  ja k  najdalej obsadzeniem  kraju . P ie r­
wszy edykt, który wydał nowy cesarz, zarządza 
ukaranie deputacy: z tó ra  w yjechała do Hagi.
M inistrowie udali się do pałacu cesarsziego, 
gdzie straż  wzm ocniono. O m aw iano kw estyę o d ­
dania specjalnego pałacu cesarzow i, który ab ly - 
kował. Sądzą, że Ito  będzie ua  audyencyi u ce­
sa rza  we w torek, gdy będzie już  zdecydowana 
spraw a, jaki udział przyznani zostanie Japonii 
w kierownictwie spraw am i K orei.

S zan g a j. Były cesarz koreański zam ieszka 
praw dopodobnie w Czingtau.

Seul. (B  Reutera.) Z powodu wykrycia spi­
sku aresztow ano m inistra dom u cesarskiego, pew ­
nego dygn,r.arzŁ dworu byłego cesarza  i czterech 
oficerów koreańskich. W iele rzeczy wskazuje na 
to, że były cesarz jeszcze ciągle miesza się do 
zdm inistiacy i i nakłania obecnego cesarza, aby 
nie podpisał proklam acji, przedłożonej przez gn 
binet. FrokU m acya ta  ma na  celu uspokojenie 
ludności i przywrócenie porządku.

M inister wojny doniósł m argrab iem u Ito. 
że niem a wcale władzy nad wojskiem  i nie po­
zostaje w żadnym  z nim związku. Minister wojny 
zarzuca byłemu cesarzow i, ż^ wydał był gw ardyi 
•esarskiej rozkaz, aby w no :y z 18 na 19 lipca 
w targnęła do pałacu. M mister cz^m odpow ie­
d z ia ła m  byłego cesarza za nieposłuszeństwo j a ­
kie a rm ia  mu okaz.ije. oraz za a tak i na policję 
japońską, twierdząc, że atak i te były kierow ane 
przez oficerów arm ii koreańskiej.

W końcu m inister wojny zarzuca byłemu 
cesarzowi, że w pływ a on na obecnego cesarza.

Dwie wńle, które były w łasnością m inistrów  
koreańskich, w czoraj wieczorem spalono.

WŁIWll— llTWIlillIkJLIilj &

Dział ekonomiczny.
P W ęgie ł do kolef. W ^iaisterrfWie kobjoweui 

zak"śozouo koutereucyę w sprawie pokrycia na rok 
1908 zapotrzebowaaie \vęgle na ausir. kolejach 
państw., łącznie z upańetwowionemi liniami byłej 
kolei Północnej. Ponieważ zapotrseDowanie esoskiego 
i innych gatunków węgla brunatnego na rok prz jtz i/ 
po więksroj części pokryte jest orzez układy, których 
ważinśó kończy się dopiero 1909, przeto w nowych 
rokowaniach uwzględmoao główDie węgiel Kamienny. 
Znaminuftpin jest, że trm  razem z powodu mewy 
starczającej podamy krajowej, po rez pierwszy musia­
no, w znacznej mierze reflektować na zagranieaiy 
węgiel kamienny. Nowe nkłady moją ważność na 
dwa, trzy, a w jednym wypadku na 5 lat i dotyczą 
co do Galicyi następujących ilości : węgla k-m'enua- 
sjo 365 000 ton, różnych gatunków węgla brunatnego 
12.00G ton. Cena za tonę węgla brunatnego prze­
ciętnie 10 i pół kor.

b M onopol w ó d e n n y  ma być zaprowadzony 
w Rumunii.

b P o d ro ż e n ie  węgla. Pism? wiedeńskie do­
noszą. że od 1 wrześni? nastąpi znowu podrożenie 
węgla. Podwyższenie ceny wyniesm około 10% . W 
s.:mie nastąpić ma dalsza podwyżka ceny.

Z cynków towarowych
B n n k  r o i  n iem y w e  L w o w ie .

_iwów dnia 23 lipoa.
Dziś potujemw za bu kilogram ów loco Lwów.

W aluta koronowa-
Pszenica gotow a od 9 60 do 9-75, ps tenioa na tąr, 

nina O'00 do 0'00. Żyto gotow e 8'80 do 8*50, żyto iu. 
cenni—a OOOdo 0 00. Owies obroozny gotow y 9 20 do 
9*50. Jęczmień pastewny 9 00 do 9-50. Jęczmień bruw. 0 00 
dc 0'00. Rzepak 15'0C do 15 bu. Lnianka 000 do 0*C". 
GrocL pastew ny U  50 do 1200 groch do gotow ania  
OOOO do 00.00 W yka O 00 d« 0 00. Bobik 0 0 0  do 0-00 
Hreczka 00.00 de 00*00. Kukurudza nowa za 50 kilo 
00*0 do 0*00, kukuiadsa stara 000 do 0-00. Chmiel na 
w y za 56 kilo  00*00 do 00-00, ohmiel stary  00-00 do 
00*00. Koniczyna czerwona —*— do —*—, koniczyna 
biała —*— do —*—, koniczyna szw e izk a  —*— do 
—*—. Tym otka —' - ■ do —*—.

Snirytus paritas Tarnopol za 100 litr. now y od 
50 50 do 5100. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
_■— do — , spirytus paritas Tarnopol ekskontya- 
genwowany 30*50 do 31*00.

N a targu zbożow ym  usposobienie i  Lezmie-
nione.

Ceny spirytusu  nominalne.
B n d a p e s u  dnia 23 lipoa. Kurs w koro­

nach i po 50 klg. Notowano pszenicę na październik 
11*27—11*28 żyto na pażdzieruic 8*84—8-85 ow ies na 
październik 8 0Ł—8-03 kukurudza na lipiec 6*34—6 35 
na sierpień 6*36—6*37 na maj (1903) 6*43 —6*44 rzepak 
na sieroioń 17*60—17*70.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: mierne.
U sposobienie: spokojne.
P o g o d a : pięknie.

Z tąrgńw handlowych.
W ie d e A , 2 lipoa. S p i r y t u s -  Za tow ar  

skontyngentow any z dostaw ą natychm iastow ą zi. 100 
HI. płacono kor. 57*00 do 67*80.

Tendencya : spada.
C u k i e r :  R annada prima z dostaw ą natych­

m iastow ą z W iednia w  ca ły -h  wag. K. 72*— do 72*75. 
R afm ada secunda z dostawi, natychm iastow ą z W ie­
dnia w całych w agonach K. —* —, Kostkow y prima 
w  skrzyniach netto z dostawą natychm iastow ą z 
W iednia K. — *—, w  ca łych  w agonach K. — do 
— , beozkami do —'—.

N a f t a  galic.yis St"ndsjd W hite w  całych  
wagonach z Wiadslr. *-’. 2J — T- 29 50. W beczkach
R. do - * — r

Ni iia  ić.ilicYjsku. z Wiednia beczkami K. 30*50 do
K. 3 V - .

Ttndency : spokojna.

Z rynKów pieniężnych
ł i t e d i - f t  di.ia 23 Jipca. (Te>eeraia „Gawty 

Narodowe;**) Zamknię-jie g ie-dy  o godz. i  aiiuut r.O 
po południu. A kcye austryaokiago zakładu kredyto­
wego '!47-—, w ęgierskiego zakładu kredytowego 749*00 
Ańgloi. nutu  304*—, Unionbanku 533*—, Baaku dia 
krajów Koronnych 430*50, Bancveremu 538 75, Bodea 
oreaitu 1022*00, galicyjskiego Banku hipotecznego
— 00, kolei państwow ych 653 50, kolei południowej
144*75 tramwaju A. —.—, B. —.—, kolei Elbethai 
120*00 kolei północ. 5200—5225, kolei ozeruiowieok-ej 
559 —, aipm y 584*50, Kima Muranya 537*00, praskiego  
towarz. żelaznego 2574 -  — *—.fab ryk i hroni 509 00, 
tureckie tyton iow e 41i*00 galicyjskiego karpackiego 
T ow arzystw a uait. 526 —530, oblig. węg. iudem niz, 
92*10, rontu m ajowa 96*50, austryacka renta koronowa  
96 60, węgierska renta koronowa 92*65, 58-let. listy  
T ow arzystw a kredytowego ziem skiego 95*00, 4-pro- 
centow e lis ty  banki; hipotecznegu 95*50, 4 i  pól pro­
centow e listy banku hipo tacza 100*15, 5-proceato;ve 
lis ty  banku hipotecznego 111*00, 4-procentowe Banku 
kraj. 96*25, 4 i pół proc. Banku a raj. 100—, 5-procent. 
komunalne ob lięacye Banku kraj. 00 00, 4-procontowe 
galicyjsk ie obligacye prop. 96 65, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 94*50, 4-procoutowa po­
życzka m iasta Lw ow s 9if*55, lo sy  tureckie 182 50 mar­
ki 117*67, ruble 252*50. 5 proc. renta rosyjska z 1908 
r. 88*10.

Usposobieni! : z początku słabe, później kolej 
puńslw cw r bardziej ożywiona. Ogólne usposobieniu  
spokojnu.

NADESŁANI
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

F i.  n a d ra fa  i  P r a W o r J I  S M

dr. Kazimierz M i e v i c z
otworzył kancelaryę adwokacką

w e  L w o w i e ,  K l a l e c z a

Zakład kuraoyjny
“W "  K T i s s i n - g r e n .

L u d w ig s tra sse  14,
praktykuje jak  lat ubiegłych

dr. med. J. MACIEJEWSKI.
Przejm uje chorych w swoim pryw atnym  p en sjo ­
nacie z całodziennem  utrzym aniem  od 10—15 
koron. K uchn ia  dyetetyczna (także i ć la  elrstermi- 
stów). Kąpiele lecznic ie  wszelkiego rodzaju , 

elektroterapia, m asaż akt. w ibracyjny i ręczny. 
Zimą praktykuje w W iesbaden.

WYPALONY Łiśńii MA KOKvśJ.
d la  

n eh ro n y  
p rzec iw  
fa łuzcrł 
s tw om

Adwokat dr. Mikoiij Bil k
p rz e n ió s ł  sw ą  k a u te lh  yę d o  rb a ln o ś c l  p rz y  
u l. K r  .szew sk i g o  I. 21 ł p ię t ro  we L v o w le .

Dr- EBERłA
Pensyonat hy . ropatyczny

W
otwarty ja k  dawniej w willach F lory  i W arszaw ­
skiej Nowości. Kąpiele elektr. 4 kom orowe i 

Radyum .

G i i u i i S c a

Dr. L e o n  G r u d e r
przeprowadził się 

na ni. S o k o ł a  1. 3.
W z ra s ta ją c a  c ią g le  d r ą ż  z n a  jro d k ó w  

Ż y w n o śc i n ak ład a  n ^m al obow iązek zw rócen ia  
uwagi n a  co raz niezbędniejszy  środek  pożyw ie­
n ia , który zaw sze ,iedD*ko tan im  pozostał, t. j. 
K a th re in era  K neipow ska kaw a słodow a P odczas 
gdy kaw a ziarn ista  ja k  w iadom o tak  szkodliw ie 
n a  nasze  nerw y oddziaływ a i nie daje żadnego 
pożyw ienia, to  k aw a K a th re in e ra  zaw iera jąca  
tyle dia zdrow ia pożyteozny słód, zm ieszana  do 
połowy z kaw ą z ia rn is tą , daje sm aczny i poży­
w ny napój kaw ow y. Dzieci, kob ie ty , cho rzy  i 
rekonw alescenci pow m ai pić wyłącznie K a ih re i-  
n e ra  K neippow ską kaw ę słodow ą, posiada jącą  
ulubiony sm ak k rw y kolonialnej, a  będącą  ła ­
two s traw n ą  i odśw ieżającą  krew . Sposob przy­
rządzan ia  je j opisany je s t na  odw rotnej s tro n ie  
o ryg  na  nego pakietu  opatrzonego m ark ą  och­
ro n n ą  P roboszcza K neippa i nazw iskiem  K ath ie i- 
ner. R zeczyw ista oszczędność, doskonały sm ak 
i zdrow otność za lecają  K a th re in e ra  K ueippow - 
ską kaw ę słodow ą do używ ania w każdem  g o ­
spodarstw ie  śom owem .

Smutną jest starobć sieroca, pozbawiona opieki 
i najprymitywniejszych środków do życia. Trzeba 
jednak utrzymywać to życie, choć oiężkie i bez­
barwne, dopóki BĆ£ kre3U nie naznaczy, trzeba wy­
patrywać pomocy, cnoć oczy zmęczone radeby już 
spocząć na wieki. Czas waicacyjny, czas wytchnienia 
i spoizynku dla wszystkich — tem okropniejszy dla 
biednych i osieroconych, gdy znajomi i życzliwi się 
rozjeżdżają. W takism smutnem położeniu pozostaje 
bieana, bezsilna staruszka, całe życie oddana pracy 
dla drugich, dziś bez opieki, bez żadnych środków 
do życia. Pukamy do serc szlachetnych, polecając im 
nieopisaną nędzę opuszczonej starości, a wszelką po­
moc nagrodzi Bóg stokrotną korzyścią dla zirewia, 
z przepędzonych wakaoyi. Łaskawe datki i ofiary 
jakiejś stałej ohoć drobnej zapomogi przyjmuje Admi- 
nistracya „Gazety Narodowej11 pod literami St. J .

P rz y je c h a li  do  L w o w a d. 22 l ip o a  1907.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). Dr. 

A. Karczewski, dr. K. Grabowski, dr. Z. Tyszka, 
dr. K. Koralewski i prof M. W isznioki z Warsza­
wy, J  Paozowski z Jasła, W . Kiecki z Krakowa, 
dr. Kosiński z Cnruszozewa, dr. S. Gurbsk. z Ro­
sy i, L. Podlewsoy z Czerniłowa, W. Czaykowski z 
Żyrawv, dr. A. Sląozka z Krosna, M. Polańscy ze 
Stryja, dr. Bilwin z Mieln.oy, Z. Keściszewski ż 
Bilczy, J. Janowscy zł-ooozewa, A, Halimka z Mace­
wa, K. Wysooki z Oatobuża, Pp. Towarniooy z Bo­
rysławia, T. Tauszyńsoy z Bakowieo, K. Chorbow- 
ski, A. Bielski, ks. Wyszyński i M Damwzka \  
Podola rosyjsk.
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Fśrófl życia towarzyskiegn.
Powieść ,E D rT Y  WHARTON- 

(Z angielskiego).

GAZETA NARODOWa  z Środy dnia 24 Lipca 1907 Nr. 167

(Ciąg dalszy.)
W  takich w ypadkach Ju d y ta  zazw yczaj 

zw racała  się do Lily. by złączyła rossbieżne ży 
wioły ; to też m ss B art, p rzypuszczając , że spo­
dziewano się od niej podobnej przysługi., zaorała  
się do dzielą ze zw ykłą gorbw ością . Ale na s a ­
mym o stęp ie  zauw aży ła  Jskks c.pór przeciw  sw o ­
im wysiłkom. Jeśli obejście pani T ren o r z n ią  
n;e uległo zm anie, nie ulegało w ątp liw ości, że w 
postępow aniu innych p ań  było możru o d czu l pev/ien 
chłód. K au sty czn a  a lu z y a : „przyjaciele pani,
W ellingtonowie B ryow ie“, albo „ten żydek, który 
kupił dom G reinera... k toś nam  powiedziały miss 
B art, że pani go zn a “ — wykazało Lily, i i  w pa­
dła w niełaskę u lej części tow arzystw a, k tó ra  
najm niej przyczyniając się do zab aw ien ia  go, 
przyw łaszczała sobie praw o stanow ien ia , jak ą  
postać zabaw a ta m a przybrać.

W skazów za była m ało znacząca i przed 
rokiem Lily przyjęłaby ją  z uśm iechem , ufna, że 
czar osobisty rozprószy wszelkie przeciw  niej u- 
przedzenia. Ale teraz sta ła  się w rażliw sza na 
krytykę i mniej pew na swej władzy rozb ra jan ia  
jej. W iedziała nadto, że jeśli panie w Bellom on- 
cie pozw alały sobie na o tw arte  krytykow anie jej 

j  przyjaciół, dow odziło to, ze nie obaw iały się o- 
bejść z nią tak sam o po za jej plecami. N erw o­
wa o b a» a , żeby coś w postępow aniu T renora nie 
usprawiedliw iło pozornie ich nieprzychylnej kry­
tyki, spraw iła, że w ynajdyw ała różne wymówki, 
by go unikać i opuściła  Bellomont ze św iadom o­
ścią, że zawiodły ją  wszystkie cele, jak ie  ją  tam  
zaprowadziły.

W  mieście pow róciła do zajęć, które na razie 
miały ten błogi skutek, że rozprószyły przykre 
myśli. B ry’owie, po wielu dysłusyach  i n a rad ach  
ze świeżo zdobytym i przyjaciółm i, zdecydowali 
3ię na krok śmiały — postanow ili w ydać wielki 
wieczór. Z aatakow anie tow arzystw a zbiorow o, 
gdy środki zbliżenia ograniczone są  kilku znąjo 
mymi, podobne jest do zapuazczam a się w głąb 
nieznanego k ia ju  z niedostateczną liczbą w yw ia­

dow ców ; ale taka  zuchwała tak tyka  doprow a­
dzała nieraz do świetnych zwycięstw, a Bry’owie 
postanowili w ystaw ić los swój na próbę.

Pani F isher, której powierzyli p rzep ro w a­
dzenie tej sprawy, zadecydow ała, że żywe obrazy 
i kosztowna m uzyka są przynętam i, mogącemi 
najprędzej przyciągnąć upragnioną zdobyoz; po 
długich pertrak tacyach  i zręcznem  suggestyono- 
waniu, w czem była m istrzynią, paDi F isher na­
kłoniła z tuzin  nLoćyeh pań, ażeby wystąpiły 
w szeregu obrazów , które na skutek dalszego 
cudu nam owy, m iał ułożyć znakom ity m alarz 
portrecista. P aw eł M orpeth.

L ily  była w takich w ypadkach w swoim 
żywiole. Pod przew odnictw em  M orpeth’a  jej 
wielkie poczucie p lastyk i, dotychczas karm ione 
tak lichą straw ą jak obm yślanie sukien i mebli, 
znalazło odpowiedni w yraz w układaniu d rapsry i, 
studyow aniu póz, przystosow yw aniu św iateł i c ie­
ni. W ybór przedm iotów podniecał jej instynkt 
dram atyczny, a  pełne przepychu stro je  h isto ry ­
czna pobudzały wyobraźnię, do której miały d o ­
stęp w rażenia w zrokow e jedynie. Ale najsilniej­
szą ze wszystkiego była radość z tego, że ukaże

w łasną urodę w nowej postaci.
Środk: pani F ish e r okazały się skuteczne — 

tow arzystw o, zaskoczone w chwili nudy, nległo 
pokusie gościnności pani Lily. P ro testu jąca  m niej­
szość została  zapom niana w tłum ie, który od 
przysiągł się i przyszedł; i publiczność była p ra ­
wie rów nie św ietna jak  w idow isko.

W aw rzyniec Selden był między tym i, którzy 
ulegli pokusie. Jeśli nie często postępow ał według 
przyjętego ak3yom atu tow arzyskiego, że m ężczyzaa 
może bywać gdzie m u się podoba, tc  dlatego, że 
oddaw na pizeKOnał się, iż rozryw kę znaleźć m o­
że jedynie w śród małego grona ludzi równych 
mu poziomem umysłowym. Ale lubił efekty wi­
dowiskowe i był wrażliwy n a  udział, jak i pie­
niądze odegryw ają w ich w ykonania; żądał tylko, 
ażeby ludzie bardzo bogaci żyli odpowiednio do 
swego pow ołania przedsiębiorców  sceny i nie 
w ydaw ali pieniędzy w sposób nudny.

Tego zarzu tu  nie m ożna było w żadnym  
razie uczynić B ry ^ m . Jeżeli ich now ow ybudo 
wany dom miał pewne brak i jako  siedziba do 
wygodnego użytku pryw atnego, to  jako  miejsce 
zabaw i urocsystości mógł rów nać się z owymi

przybytkami rozkoszy, jak ie  architekci włoscy 
obmyślali dla gośc nnycb książąt. A piętno im pro- 
wizaeyi na wssyshdem  byłe takie silne, całe 
m ise-en scóoe takie niespodziane, że trzeba było 
dotykać się kolum n m arm urow ych, by się prze­
konać, że nia są  z tektury i usiąść a a  krytych 
adam aszkiem , złocistych fotelach, by mieć pewność, 
że nie są  nam alow ane na ścianie.

Selden, który w ypróbow ał jeden z takich 
foteli, zasiadł w roga sali balowej i z niekłam a­
ną przyjem nością przypatryw ał się scenie dokoła. 
Tow arzystw o, posłuszne instynktow i dekoracy j­
nem u, który dom aga się p.ęknego ubran ia  w 
pięknem otoczeniu, przywdziało stro je  z myślą 
raczej o tle, na jakiem  znajdzie się u pani Bry, 
niż o niej sam ej.

Siedzący tłum, k tóry  zapełnił olbrzym ią s a ­
lę, nie pow odując jed n ak  tłoku, przedstaw iał p o ­
wierzchnię bogatych tkaniu i okrytych k le jno ta­
mi ram ion , harm onizujących z przystrojonem i w 
fsstony i złoconemi ścianam i, z przepychem  su ­
fitu weneckiego.

(C. d. u.)

I > r o .  n e  o g ł o s z ę i
pi f  bl. o wyrazu.

B U L I O N
Kz^wyDomy, z drobin i swlersyny, pny 
■irożyżmo rŁjęsa zdrowa, pożywna i tanL 

Biips, p.; 24, 30 i 15 koron kilo. 
aa/im  em M iciynska — Kołomyja, 

Mtiir-hiW ba 80.

Maszynki do strzyżenia wloaów, 
brody. 8< yzoryki, noży- 

oski, brzytwy poleca F r .  D U Ł A U E K ,  
w6ir, Rynek 45. 539

Stosunki familijne
Spow oricwały sprzedai maizyny do *zycia, 
oioni&ny, kompletnego mządzerla sypialni, 
zegara, Lmpy, garnituru, lustra, kasy. 
trzech perskich dywanów, biurka i innych 
pizeumiotów, któ/e og ądać i nabyd moina 
tei pojedynczo u Aitsehaiiera, ul. Szajno 
chy 1. 2.

Płaci najwyższe ceny
za r.żywace meble, dywany obrazy, lustra 
d/ieia sztuki, kosztowność, i innę przed­
mioty nowo otwoizone Doroteum, Sykstu 
sk* 10. 514

* - Ł a a a .x 3 a .o prawiu
nowe

ogniotrwała
Nr. 2,

barózo tanio do nabycia.
Bl źszy wiadomość w DoroUnm, Sykstu 
ska z o, ogtądać można przez doiorcę, nl, 
Gosiewskiego 5.

Od 10 lat na żadnej z  wykoa*nyoh robót

“‘4*.™’,“'  wilgoć lub grzyb
H n m n u i u  Usuwam je ruz nu /«w - 
J U I I I U W J , gze pod gwarancyą. Fr. 
M osoezy, 2abżyk» „glaznryny" t patento 
wany:h płyt słomianych „Hygiena“, ..w ów, 
H etm ańska 12 (lok. Spółki budowniczych). 
Przesyłki próbne 6 koron. 538

Potrzebni są za ra z :
Pl.arz ekonokiiczny żonaty lub kawaler, 
rutynowany w uprawie roli, zamitowany w 
gospodarstwie, trzeźwy, wiemy, praweco 
rhsrakteru. Wysokość peniyi wedle kwali 
fika yi i jakości świadectw. Eweninaloie 
1 rzyjąłoym dozorcę takowego lnb do bydła, 
szczególnie dobrze poleconego. Potrzebny 
pst do domu kawalerskiego kuchta star­
szy lub kucharz o skromnych wymaga 
niach, któryby się podjął równocześnie 
być lokaj em. Mógłby to być człowiek star­
zy, ale bezwzględnie zaufania godny. Nie 

uwzględnione oferty ł odpizy świzdeotw 
pozostaną bez zwrotu i odpowiedzi. Zgło- 
Kzenla pod Z C. pnyimnje oiuro Soko­
łowskiego, Lwó w, pasaż Hunsmma. 591

G o r z e i n  k
kawaler, lat 32, posiadający 15-letnią pra 
ktykę a w bieżącym roku ukończył kra 
jową szkołę gorzelniczą w D.blanacb, po- 
-zukuje posady. Adrez : Pępiak, Potok
p. Rohatyn._________________591

V W  i  ■
wagonowe z n iep rze rw an ą  szyną 
m ostow ą na bydło, beczkowe, 
w szelkiego rodzaju  skalow ych, de 
cym aln ch i stołow ych wag, polecą 
po najtańszej cen ie  V . C e r v e n y ,  
fabryka w ag w  P r a d z e ,  Ż i z k o -  
w i e ,  Cenniki na żądan ie  opłacone. 
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jjurkut
l e t n is k o  w .-r ó d  d z i e w ic z y c h  la  
sów  s z p ilk o w y c h  — 1000 m. nad  
pow ierzchnią m orza, szczaw a bur- 
kucka, kąpiele w C zerem oszu — 
o tw arty  do końca  w rześnia. S tacya 

W orochta , poczta Ż abie . 584

Na dogodne raiy
portyery, firanki, chodniki i inne przed­
mioty — także na prowineyę. IUmtrowane 
cenniki darmo i oplatnie. „Magazyn „A. u 
Lonvrea We Lwowie nl. Syk*tu*ka.

Herman Weii
długoletni kierownik fi.my Fryderyka 

Schleiohera, otworsył
wiasiiy lihiiileł delikatesów

„p;>ci Włochem" pr>;y nl. Sykstuskiej 15. 
Codziennie św ieże now alie w iosenne.

Biuro nauczycielskie
Mme Allem eut, n l .  ś  w . M i c h a ł a  3 ,  
( b o c z n a  K o ś c i u s z k i )  poszukuje za­
raz nauczycielki Polki z muzyką, francu­
skimi i rysunkami. Dobre polecenia wy­
magane.

Bobra okazya! S T lVka?u
m aterace włos. (j poduszki) po kor. 25, 
30, 36. 40 i wyżej. M aterye meblowe: dy­
wany, chodniki, Branki, portyery, kołdry, 
kuce, etc., wlasn go wyrobu sypialnie, ja ­
dacie i  salrny, pol;cają p j Cena-h za l-
iojyt-h  Józef Schaster i K azim ierz 
Toczyski, Lwów, ni. 3 Maja 1. 5. 574

MMia Laltrja Dat Ma
D w a  c i ą g n i e n i a :

1 ciągnienie nieodwołalnie 6-go sierpnia 1907.
2 elngaienie nieodwołalnie 6-go grudnia 1907.

C ena lo s u

1
k o r o n a !

Główna wygrana:

100.000
‘ro ro n  w  g o tó w c e . W y g ra n e  po  10.000, 

1 .0 0 0  k o r .  w a r t . i td .

C ena  lo su

1
k o r o n a !

L o s y  p o  1 k o r .  p o leca ją  k an to ry  wym., trafiki i kolektury. — 
Z lecenia pocztow e 6 losów 5 1/, kor., 11 losów  lylko 10 koron , 
u sku teczn ia  opłatnie K a n to r  wym . B raci E ibensch iitz  w K ra­
kow ie, R ynek g ł. 5. 512

Polecam do ciągnienia 1 sierpnia 654

z główną u ygraną 600.000 fr. złotem 
L o s y  T u f f o o k i o .

Logy tureckie aą obecnie naji&ńsze, a, ze ewo mi 6 ciągnieniami i 6 główne- 
mi wygranymi — miaflowicia 3 po fr. 600.000, 3 po fr. 300.000 oraz bardzo 
liczne poboczne a zuiczne wygrane, nadają się jako bardzo korzystna gra.

D lej polecam za gotówsę według kursu dziennego :
1 los turecki na spłaty miesięczne po koron 6 —, 8‘—,
2 losy tureckie „ „ „ I 2‘ —, 15-—,
5 losów tureckich „ „ „ 3° — . 5 ° ‘— .

2S Jl ir n n n ł 5" i 300 l
Najtańsze ceny ustanowione według krżdoczeznego kursu dzlenuSgc. Pełae, 
niepodzielne piawo gry już po złożeniu pierwszej raty wprost do mnie, 
na podstawie ustawowo wys awloaego dokumentu sprze lały. — Przesyłka 

pierwszej raty najlepiej przez przekaz pocztowy.

Edward Urban, dom bankow j 7 Bera*,
ZZZ Wielki plac 23—2» (we własnym donn).

Solidnych i stałych pośredników przyjmuję. Niskie ceny. Dobra prowizye.

Sanatorium
w  Sopotach. m d  Ł o n e m  B s l k / e h l e m

f i s f c z n o - d y ^ t y o z i i i i  T i m p i f t  463
dla nerw ow o i chronicznie  chorych  w szelkiego rodzaju  (w yłączeni 
um ysłow o chorzy). D la  rekonw alescentów  i po trzebujących  o d p o ­
czynku. W szelkich w iadom ości udziela  i wysyła bezpłatn ie prospekty  

dyrygujący lekarz i w łaściciel d r .  m e d .  P a w e k  K l a p p .

Colosseum w  Saa m t^ u  
S M e r m u ^ i H  w

Najstarsza w kraju 
fabryka Stor i źaluzyj systemów,

Parawanów i ócian ruchomych itp.
W .  A D  A  M N  14 i ,

Lwów, — Hotel Żo.żtt. 216
Cenniki llnstr. gratis. PP. Architektom eeny speeyalne.

M i t  O n o w w  p r o g r a m  a 
C o d z ie n n ie  p r z e d s t a w i e n i a  o 8 - m e j  
W  n ie d z ie lę  i  ś w ię ta  d w a  p r z e d s t a ­
w ie n ia  f o  4  p o g i i i  i  o  $  w ie c z o r e m «

Ruch pociągów kolejowych
O bew ląn tąey  a dułem  1-go m aja 1007 roku.

(C ias środkowo - europejski)

POCIĄG
po-p.| osot.
p r 2v ch . o g,

2-31

P n C 9 fiL’I U a  Rauczyc’ela mat;rrzystę, 
1 U u fc -  któryby udsiclaf uauki
języka niemieckiego za mierne wynagro­
dzenie z  wiKtem. Zgioszenia „Naaczycielu 
poste rest. U ic e Zielone. 859

ifiaolf 7eltczek
w łaściciel piei-w szorzędnego hand lu  w ędlin  i w yrobów  m asarskich 

we Lwowie, przy ul. Akademickiej 16
odszczególoionego dyplomem honorowym, złotym krzyżem i medalem na wystawie pa- 
ly.kiej, zawiadamia Szan. PT Publiozaość że na Cza3 trwania t e g o r o c z n e j  W y. 
S ta w y  h j g ł e n l e z n r )  wzniósł na pi cu powystawowym dwa pawilony, w któ­

rych odbywać się będzie w oozaeh Publiczności 53°

w y r ó b  h y  ^ l o m c z u y c h  f c e ł b r i s e k
pomocą specyalcych maszyn najnowszego wynalazku, tudzież podawanie potraw 

i wyszynk wszeleich napojów. Piwo eksportowe i Salwator, Lwowskiego Towarzy­
stwa akcyjnego browarów. Wina austryjackie, węgierskie, francuskie i hiszpańskie. 

Szampan. — Usługa rychła. — Ceny najniższe.

8-55

1-30

216
2-25

najtańsze, ogniotrwałe pokrycie dachów jest 
dachówka cementowa z patentowanem zabezpie­

czeniem przed burzą.
H a j o d p o w i^ d m ^ j s z e m i  n t p s y s i a m i  do ich wyrobu 

g ą  n & sz ®  znacznie ulepszone m  ts^syny.
J a k n « J m I l ,ejs^<, zn ż y o ie  p zez nżyiyanlci n a s z y c h  n o w y ch , ła tw o  p rz e s u ­

w a ją c y c h  1 d a ją c y c h  s ię  z n l r n '6  szy n . 50%  oszczędności n a  farb ie  przy n o » e m  pra 
wnie zasirzeżonem  urządzeniu  do farbow ania. — Ma z y n y  w 5 ro z m a ity c h  r o d z a ja c h , 
u d  b a ra z o  t a u lc a  do  n a jd ro ż s z y c h .  — B a rd  o  d o g o d n e  w a r u n k i  d o  s p ła t .  —

In fo rm a cy e  i p rospek ta  D Z 2 0 9  bezp ła tn ie  przez

Przemysł cementowy, Lwów, ul. Karola Ludwika 5.
Maszvny w ruchu oglądać m o żn a  we Lwowie, ul. Ł yczakow ska 73. N a życze­

nie w tsy ła  się w szędzie za s tę p c j te lcm  inform ow ania stron. — Proszę także żąd ać  p r o ­
spektów D. Z. 2 0 9  od sp e c ja ln e j fabryki m a sz y n :

Lnimer GemenMestńe Dr. Gasw k Go.,
M ark^am *a<lt b i  U ip z ig .

K orespondehcya w polskim  języku .

S ^ ia  ectw o  Pr. 2. 6. u7
Mai/yry ctrrymaliśmy i jesteśmy 
s nich bardzo zadowoleni. Zimę 
wytrzymały dach wkl bardzo do­
brze. Na du.hu nie #auważyliśmy 
aui jedne, rysy — ani jedaego pę- 
kuięeta — zaś 8 tysięcy dachówek 
lażało przez całą simę złożone na 
dworze i były taa dobrz ' związane, 
iż przy kryciu robdo się tak jaz
' iOuną. 7 » T  l'd  la s ó W _
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J j W o w m  z
(na dweiraee g łów ny)

■tekan, CJass, Bukaresztu, K onstantynopola), Żydaozo wa, 
W orochty, D elatyna, Zaleszczyk, N ow osiolicy, Berho- 
methu Czudina, Serethu i Huczą wy  

Frakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, K arls­
badu, Pragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów^, Jasia, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arls­
badu Pragi), o^ w l?chaa, W ieliczki, Orłowa, N. Są­
cza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła , Krosna, Iw oni­
cza, Rym anowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl) 

iluaiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa

Rawy ruskiej, Sokala
Podw ołoczysk, (Odessy i Kijowa). Brodów  

Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, Krakowa, 
Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza przez Tarnów 

Ławocanego, (Pesztu), B orysław ia, K ałusza  
Sambora. Sanoka, Chyrowa
lokan, Dornv W atry, Brodiny, Radowłee, Czerniowiec, Koło­

myi, Stanisławowa, Halioza, Chodorowa 
Jaworowa
Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi; Opawy, Kra­

kowa, Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa 
Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, Karls­

badu, Pragi, Opawy), Zakopanego (przez Podgórze- 
P łaszów ), Sanoka, N. Zagórza, Chyi-owa (p. Prsem yśl) 

Kołomyi, Źydaczowa, Potu tor, KSrSzmezS  
Sianek, Sambora
Ław ocznego, Kałusza, Htryja, B orysław ia, K ochaw iny  
Podw ołoczysk, Kopyczyniec, H usiatyna, Potutor 
s oka a, Rawy ruskiej
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa 
Krakowa., (Berlina, W rocław ia, W iednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicaa, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl)

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iw on icza , 
Rym anowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

P odw ołoczysk  (O dessy, Kijowa), Brodów, (rrzyuiałuwa  
Ickan, Czortkowa, Katusza, Zaleszczyk, W yżnioy, ioom a- 

nia, N ow osielicy (p. Zuczkę), Śerethu, Radowiec, Ber- 
hom etu, ouczaw y  

Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, B orysław ia  
lokan, Źydaczowa, Kałusza, N ow osielicy , Serethu, Czu- 

d na, K.tdowiec 
Bełżca, .-.uaala, L ubaczow a, R awy ruskiej 
Jaw orowa
Krakowa (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi I, 

Oświeoiina, Suchy, K ocm yrzowa, O rłowa (p. Tar­
nów), Mielca (p. Dębicę), D ynowa, Chyrowa(p. P rze­
m yśl)

P odw ołoczysk (O dessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Z alesz­
czyk, Husiatyna, Iw ania pustego, Saały , Kopyczyniec, 
G rzym ałow a

Krakowa, (Berlina, W rocław ia. W iednia, K arlsbadu, Pragi 
Kocm yrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 15/6 do 
15/e w io , Orłowa (od 15/6 do 15/9 wł.), N. Sąoia  (p. 
Tarnów), Jasła , D ynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa. Iw onicza, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, C zortkowa. K8r8sm ez5, N owo­
sielicy , D om y W atry, duczawy  

Sambom, Orłowa, N. Sącza, Jasła,

POCIĄG
poup.j rtfob.

Krosna,
Sianekw anow a, Sanoka, Chyro w.., - J — - .

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, Wiednia, W arszaw y, Uswię- 
cim a, Wielioz-“>i, Tarnobrzegu D ynow a, Lubaczowa, 
Jasła , Iwonłcza, R ym anow a, toanoka, Chyrowa (p. 

Przem yśl)
Podwołoczysk, (Odessy, Kijow a), Brodów, K opyczyniec, z,e- 

leszczyk, bkaly, Iwania pustego, H usiatyna, Zbaraża
Ł awocznego, (Pesztu), Kałusza, B orysław ia, Drohobyoza, 

Ko cha w iny
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10-40
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„tra:

&e &Wiiwa do
(z dworea g łó  wnego)

iirakuwa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y, Pragi, 
Karlsbadu, K ocm yrzowa Rozwadowa, Dynowa, J a s ła ’ 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

ickan, - (Jass, Bukaresztu, K onstantynopola), KOrOsmezO, 
K ałusza, Serethu, Bnrhometu, Czndina, N ow osielicy, 
Brodiny, Suczaw y, Dorny W atry  

K rakow a (W iednia, W rooławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Okyrowa, Sanoka, Moz5 Laborcza, Pesztu, Rymanowa, 
Iw onicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa. W ie 
liczki, Oświ^eima

11 bora, Sianek
n, (Jass, Bukaresztu, B otuszan), Żydaozowa, Potutor 

EfirCsmeza, Czortkowa, N ow osielicy , Brodiny, P u tnv’ 
Suczaw y, Dorny W atry 
ruskiej, Sokala

Hoezyss;, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec 
H usiatyna, Czortkowa, Zbaraża

K rasowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, Pragi, Karlsbadu). 
Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, D ynowa, Orłowa  
(p, Tarnów), Zakopanego (p. K raków  od 15/6 do 
15/9 wł.)

Krakowa, (W iednia, W arszaw y, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iw onicza (p. Przemyśl), D ynowa, Tarno­
brzegu, N. Sącza, O rłowa (od 15/5 do 15/9 w ł.), W ie­
liczki, Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze Pł od 
15/6 do 15/9 w ł.)

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sauoka, Rymanowa, Iwonieza, 
Jasła , Nowego Sącza, Orłowa (od 13/d do 15/9 w ł.)

3 i  św ię 
Serethu,

N ajw iększa firm a 
w te j branży.

270 robotn  ków. 
96 patentów  itd .

2, a dw orzec „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
P odw ołoczysk, K opyczyniec, H usiatyna, Potutor, Zbaraża 
Poawołoorysk, (Odessy, Kijowa), Bródow, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (O dessy, K.iiowa), K opyczyniec, Czortkowa, 

Z a l e s z c z y k ,  Skały, Iw ania  pustego, • lu s ia tyn a , Bro­
dów, Orzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, K opyczyniec, Czort­
kowa, Z aleszczyk, Iw an ia  pust, Skały, H u sia tyn a , Zbaraża
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Ickan, W orochty (od 1/6 \o  30/9 wł. w niedziele i św ięta  
rz. k.). K ałusza, D elatyna (p. Kołomyję), 
B erhom etha, Czudina. R adow iec, Suczaw y  

P odw ołoczysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża.
Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Ickan, K ałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W yżnicy, KOrOs- 

m ez5, Kocmania, Dorny W atry, Suozaw y, N ow osielicy  
Podw ołoczysk, (Kijowa, Odeasy), Brodow, K opyczyaieo, 

Czortkowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały  Iw an ia  
pustego, Grzym ałowa 

u&wocznego, Drohobycza, B orysław ia, K ałusza  
K ołom yi, Źydaczowa
arakowa, (W iednia, W rocław ia, W arszaw y, Berlina, Pragi 

,L*rlsbadu), Chyrowa (p. Przomyśl), Jasła , Chabówki, 
Aakopanego (p. Rzeszów), N. Sącza.

Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl)
Jambora, Ohyrowa, Sanoka
Stanisławowa
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y), Orło­

wa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęoima 
Ław ocznego, (Pesztu), Drohobyoza, Borysław ia, K ałusza  
Jaworowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów, Potutor 
W iednia, W arszawy, Pragi, Karlsbadu, Kranowa, Nowego  

Sącza, Koszyc. Budapesztu przee Tarnów  
R awy ruskiej, Sokala
Wiednia, W arszaw y, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Ohyrowa 

przez Przemyśl
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, D alatyua, W yżnicy, N ow o­

sielicy , Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, 
Dorn" Watry, Suczaw y  

Sambora, Chyrowa, Sanoka, R ym anow a, Iw onicza, Jasła , 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (W iednia, W rocławia, W arszaw y! Dynowa, Tar­
nobrzegu, Jasła, Orłowa, W ieliozki, Chabówki, Zako­
panego

Podw ołoozysk, Potutor, Brodów, Kopyozyuieo, Skały, Iwa­
n ia  pustego, H usiatyna, Zaleszczyk, Grzym ałowa  

Stryja, D rohobycza, B orysław ia

Z dw orea „Podzamcze" 
(K ijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec,Podwołoczysk, , „

Husiatyna, Czortkowa, Zoacuii 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzym ałowa, Zbariia 
Podwołoczysk, Kijowa, Odeasy), Brodów, Kopyczyniec, Za­

leszczyk, H usiatyna, Skały, Iw auia pustego, Grzyma-
łoW Ł, Czortkowa 

Podwołoczysk
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iw an ia  pustego, 

Potutor, H usiatyna, Zaleszczyk, Grzym ałowa, Zbaraża

nocna oznaczona jest rankami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można 
e. k. kolei państwowych w pasażu Hausmana i. 9. lufonnaoye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro in-
* ' . . *. ,r . 7 . *7 «• •    ŁST m Jem  . J O ^ __ _!•. >1 — _ ► o i a.IuIa! .i i L  . j. . fl _ . ̂  . J. (.1   • V

UWAGA: Pora
w biurze iniastowem c. —  r ------------j —, r   „„ , , ■ . , . „
formacyjne c. k. kolei państw, nl. Krasickich L 5, drzwi nr.b7 w dnie powszoJma od 8 rano do 3 pepoł., w niedziela i święta zas od 8 rano do 12 w poł-

o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r  P l a t o n  K o s t e c k i , Z d ru k a W i i  l i t  'g r a  i i  P . l l e r a ,  N e u m m a  i  fcip.


